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WELCOME TO 1984 


Bohater powieści Weltschmerz Hardcore i jego historia są literacką fikcją. Jego pro- 
blemy i tło historyczne, jak najbardziej prawdziwe, bo moje własne. Cholerne lata 
osiemdziesiąte, cholerna prowincja, cholerny Peerel. Z szarością codziennego życia, 
jego monotonią i opresyjnością, tandetną kulturą popularną i gównianą propagandą. 
Przeżyłem rok 1984 dzięki twardemu kręgosłupowi, tęsknocie za lepszym światem, 
prymitywnemu rockandrollowi i odrobinie szczęścia. 


WELCOME TO 2020 


Narrator opowieści Weltschmerz Hardcore 2020 i jego historia są prawdziwe. Jego pro- 
blemy też, bo moje własne. Cholerny rok 2020, duże miasto w cholernej IVRP. Z sza- 
rością codziennego życia, jego monotonią i opresyjnością, tandetną kulturą popularną 
i gównianą propagandą. Przeżyłem rok 2020 dzięki dobrym ludziom, twardemu kręgo- 
słupowi, tęsknocie za lepszym światem, prymitywnemu rockandrollowi i odrobinie 
szczęścia. 


WELTSCHMERZ HARDCORE 2020 


Powieścią miałem się rozliczyć z przeszłością, ale wredny świat zafundował mi nie- 
spodziewaną powtórkę z ejtisów. Żaden powrót do przeszłości, tylko udane wskrze- 
szenie starych koszmarów apdejtowanych do realiów XXI wieku. Z pełnymi półkami w 
sklepach i ulicami wyludnionymi nie spektakularnego grzyba atomowego, którym stra- 
szyła nas zarówno oficjalna propaganda, jak i klasycy punk rocka, tylko przez małego 
zabójczego wirusa. Zamknięto granice, rządzą podli ludzie i czuję jak niewidzialny but, 
ten sam przed którym przestrzegał Winston Smith, depcze moją twarz. Bronię się my- 
ślozbrodnią, muzyką która mnie nigdy nie zdradzi i archaicznymi wycinankami, z prze- 
słaniem buntu i niezgody na świństwo. 


Autorką grafik ze strony czwartej, szóstej i czterdziestej jest Karolina Cecot. Ilustrację 
na pierwszej stronie stworzył Marcin Barski na bazie okładki albumu „Welcome to 
1984”. Pozostałe ilustracje pochodzą z serwisów wytwórni Sub Pop, Kill Rock Stars i 
Dischord, archiwum autora i sieci www. Staraliśmy się dotrzeć do wszystkich autorów. 


Autorem tekstów jest Wojciech Kozielski. Za koncepcję graficzną, skład, łamanie, 
błędy, zdjęcia, literówki, krzywe odstępy i plamy odpowiada także Wojciech Kozielski. 


Podziękowania dla Karoliny Cecot, Marcina Barskiego, Michała/Nikt Nic Nie Wie i Pio- 
tra Gorynowicza. Thanks to Rick Froberg and Mykel Board. 
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Sobota, 23 października. 


W marcu zaraza wydawała się straszniejsza, ale też bardziej ekscytująca. Z paniką i 
strachem przed kostuchą, ale i nadzieją, że świństwo zwyczajnie zniknie i lada dzień 
życie wróci na właściwe tory. 

W maju wszystko wskazywało, że tak się właśnie dzieje. Poza tym, w końcu udało 
mi się wydać książkę i jej fantastyczne przyjęcie przerosło najśmielsze oczekiwania. 

Latem otarłem się o szczęście absolutne. Weltschmerz Hardcore spodobało się i 
rozeszło w imponującym nakładzie. Pojechałem w trasę promocyjną do Warszawy i 
Bydgoszczy, Katowic i Krakowa, Gdańska i Łodzi. Życie smakowało dobrze, na spotka- 
nia przychodzili ludzie, spotkałem się z cudownym przyjęciem, sprzedawałem i podpi- 
sywałem książki. Spotkałem starych przyjaciół, poznałem nowych, puszczałem mu- 
zykę, żłopałem piwsko, jadłem dobrze i cieszyłem się najwspanialszym szczęściem 
spełnienia. 17 lipca otworzyliśmy Bazę na Mostowej, miejsce z ambicjami bycia naj- 
lepszą undergroundową meliną - z małymi koncertami, didżejami, świetną muzyką w 
tle i gorącą atmosferą. Mimo covidowych restrykcji zażarło od razu i snułem plany na 
działalność w czasie bez ograniczeń. Do tego jeszcze spotkałem Cudowną Osobę, która 
wpuściła do mojej zatęchłej głowy trochę świeżego powierza. W przeklętym roku za- 
razy niespodziewanie trafiło mi się, być może, najpiękniejsze lato XXI wieku. 

Wrzesień był ciepły i żyłem naładowany jeszcze letnią energią. Wynająłem 
mieszkanie na Starym Podgórzu, przeprowadziłem się, zacząłem gotować i słuchać płyt 
w strefie komfortu. Ustawiłem pierwsze koncerty w nowym klubie, czekałem na do- 
druk książki i drugą część trasy. 

W październiku przyszedł drugi lockdown. Pozostawił mnie z zamkniętą knajpą, 
prawie pustym kontem i bolesną świadomością, że zanim zobaczę wiosnę, muszę naj- 
pierw przetrwać zimę. 


AOMYMNUWMUNNANNNNIU 


Środa, 28 października 


Kolejny dzień pod znakiem czerwonej błyskawicy. Stagnacja nie ciąży tak bardzo, bo 
pojawiły się konkrety: trzeba jebać PiS i Konfederację. Miarka się przebrała i potrzeba 
rewolucji. Revolution Grrrl Style Now! - cytując klasyczki. 

Do tej demonstracji pasował mi jednak inny kawałek Bikini Kill - Carnival: This 
is a song about the seedy underbelly of the carnival / The part the only the kids know 
about. Urosło mi serce, bo nie wierzyłem, że dzieciaki wyjdą w końcu na ulice i zrobią 
to w tak imponującym stylu. 

Pierwszy tydzień lockdownu był karnawałem wolności. Chodziłem na protesty z 
ludźmi znacznie ode mnie młodszymi i bawiłem ich kombatanckimi opowieściami o 
roku 1989, majowych demonstracjach, zomowcach ze szturmowymi pałami, gazie łza- 
wiącym i armatkach wodnych. Tudzież o piciu wina pod Collegium Novum i rzyganiu 
do kosza na śmieci, bo miałem wtedy dwadzieścia lat i wolność oznaczała też zabawę. 
Teraz poczułem ten klimat na nowo. - 

Na koniec dnia pląsałem nawet do techenka pod Muzeum Narodowym. Zwykle 
od tego stronię, ale tym razem nie mogłem się oprzeć. Mogłem zatańczyć, bo poczułem, 
że to też i moja rewolucja. 


NANAMYNANNNNNIINUU 


Wtorek, 3 listopada 


Obudziłem się i nerwowo wąchałem co popadnie: pastę do zębów i mydło w łazience, 
kawę i mleko w kuchni. Odetchnątem z ulgą, nie straciłem węchu. Albo nie złapałem 
jeszcze świństwa, albo dopadło mnie bezobjawowo. 

Odpaliłem komputer i przeczytałem wiadomości. Codziennie choruje ktoś, z kim 
widziałem się w wcześniej - czy to w knajpie, czy na demonstracjach. Nie ma żartów, 
nie wychodzę z domu. Odpuściłem media społecznościowe, nie chciałem przyjmować 
złych informacji, nie miałem siły na komentarze. Próbowałem pisać, ale nie mogłem 
zaskoczyć. Czytałem czeski numer „Literatury na świecie”, obejrzałem po raz kolejny 
świetny dokument BBC o kraut rocku, z rozpędu posłuchałem trójki Neu! 

Późnym południem zacząłem porządkować rzeczy upchnięte w pudłach, w któ- 
rych wegetowały w czasie bezdomności. Mam paskudny nawyk chomikowania śmieci 
i upycham gdzie popadnie stare bilety, ulotki, gazety i podkładki pod piwo. Teraz, w 
krytycznym momencie, znalazłem szrot z mojej ostatniej wyprawy na Wyspy: oyster 
card, wydruki kart pokładowych, wejściówkę na koncert Hot Snakes, niedoczytany nu- 
mer „Time Out”, jakieś ulotki wepchnięte mi na bazarze Brick Lane. Rozłożyłem to 
podłodze i wymiękłem na amen. Jak mnie nie zabije zaraza, to dobije bieda i nie będzie 
mnie stać na wyprawę tanimi liniami do ukochanego miasta. 

Wróciła staropunkowa klątwa no future. Nie liczy się już cudowne lato, mam 
przed sobą perspektywę zamknięcia knajpy i bankructwa. Izoluję się w mieszkaniu, w 
którym miałem odżyć i szukam cholernej formuły, by nie zmarnować danego mi czasu. 


[ W perspektywie nieuchronnego końca postanowiłem zrobić coś, do czego zabierałem 
się, bagatela, piętnaście lat. Pierwszy w Polsce wywiad z zespołem Hot Snakes. ] 


'SNAKES 


FEREWAWRAKACEPO POW PEGE PSELPŁOSREIA 
Krótka historia mojej miłości do Hot Snakes 
i ich ckliwego rocka. w najlepszym wydaniu. 

ADONIS KOGO PRZE A 


4drakoć w 7 A= 


A 
AN 


RAM 
a 


LĄ 


A 
A 


s 
ż 
x, 


y$ 


NA 


I. 


Spotkałem ich wiele razy, ale dopiero po koncercie w Nottingham udało się dłużej po- 
gadać. Rick zdziwił się, że przez ostatnie czternaście miesięcy widziałem ich aż trzy 
razy, na trzech różnych trasach i w trzech różnych krajach. Poczułem się trochę nie- 
zręcznie, prawie jak stalker, bo kto to widział, żeby siwy pięćdziesięciolatek wydawał 
ciężko zarobione pieniądze na jeżdżenie po świecie za punkowym zespołem. Wybrną- 
łem z gracją mistrza dyplomacji, ttumacząc, że przecież nikogo nie dziwią stare dziady 
jeżdżące za ukochanymi drużynami futbolowymi. Nie jestem kibicem, ale potrzebuję 
identyfikacji i dlatego zostałem szalikowcem Hot Snakes. 

W marcu, na parę dni przed pierwszym lockdownem, w ich internetowym skle- 
piku pojawiła się nowa pozycja - szalik z nazwą i grafiką zespołu. Przez chwilę łudzi- 
łem się, że to z mojej inspiracji, ale pewnie tak nie było. Froberg, mimo wcześniejszej 
ustawki na mailowy wywiad, ignorował moje wiadomości i odpowiedział dopiero po 
szantażu ze screenshotem. Pewien koleżka wrzucił na fejsa fotkę płyt Hot Snakes z ko- 
mentarzem, że kupił je zainspirowany lekturą Weltschmerz Hardcore. Wysłałem to 
wraz z tłumaczeniem. Odpowiedział od razu, w swoim ultralakonicznym stylu. 

Udało mi się zobaczyć ich w grudniu 2019. Byłem wypalony pracą, miałem 
drobną nadwyżkę finansową, vouchery Ryanair do wykorzystania, a weekend w Lon- 
dynie i Nottingham wydawał się najlepszym lekarstwem na troski. Szykując się do wy- 
jazdu znalazłem świeży wywiad z zespołem, w którym gitarzysta John Ries pytany, co 
chce przekazać czytelnikom, powiedział coś co z dzisiejszej perspektywy wygląda na 
gówniane proroctwo: Wielu mężczyzn nie myje rąk po wyjściu z toalety. To ważne, żeby 
z tego powodu wzbudzać w nich poczucie wstydu przy każdej możliwej okazji. Musimy 
zmieniać kulturę. 

W marcu, zaraz po wprowadzeniu pierwszego lockdownu, na Instagramie ze- 
społu pojawiły się grafiki z maskotką, ptaszkiem Javierem, zachęcającym do mycia rąk 
i noszenia maseczki. Myślałem, że to agitka na rzecz okiełznania zarazy, ale Froberg 
wybił mnie z błędu: Nie używam żadnych social mediów. Nie uczestniczę w tym i oso- 
biście nie mam do nich dostępu. Sam uważam, że wokoło słyszy się o tym tak dużo i nie 
ma potrzeby, żeby powtarzał to jeszcze zespół rockowy. 
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Covid pokrzyżował im plany płytowe i koncertowe. Utknęli, dosłownie, w mar- 
twym punkcie. Muzycy na co dzień mieszkają w różnych miastach na przeciwległych 
wybrzeżach Stanów Zjednoczonych i nie mogą nawet spotykać się na próby. Jak sobie 
z tym radzą i jaką lekcję mogą z tego wyciągnąć? Rick: Nie rozwijamy się i nic z tym 
nie możemy zrobić. Zarówno jako ludzie, jak i zespół. Tak jak wszyscy. Wnioski z tego 
doświadczenia będą, albo powinny być, osobiste i pojawią się w odpowiednim czasie. 


II. 


Moją miłość do Hot Snakes opisałem w książce. To jeden z tych fragmentów, w którym 
własne doświadczenia w stu procentach przekładają się na bohatera literackiego. Ku- 
piłem kompakt Suicide Invoice na początku 2003 roku, płacąc za niego z budżetu prze- 
znaczonego na jedzenie. Nie mogłem się oprzeć, bo nie znałem jeszcze ich muzyki, a 
wiele o nich czytałem i kochałem Drive Like Jehu - poprzednią grupę Reisa i Froberga. 
W latach dziewięćdziesiątych była w Polsce zupełnie nieznana, u kumpla w Holandii 
przegrałem ich płyty na kasety i po powrocie puszczałem znajomym. Chciałem być am- 
basadorem zespołu w Polsce, ale z marnym skutkiem. 

W 2003 zaczynałem życie w nowym kraju. Na półlegalnych papierach, zarabia- 
łem niewiele i mieszkałem w kiepskich warunkach. Mimo to, byłem nim bardzo pod- 
ekscytowany, a Hot Snakes ze swoim rasowymi riffami i wściekłą refleksją, wnieśli w 
nie wielki wkład. Nakręcali i inspirowali do robienia tego, co należy. 

Pracowałem wtedy w Southern Records. Nudna magazynowa robota, ale w prima 
sort towarzystwie. W połowie dnia Paul, najbardziej otwarty z nowych kolegów, przy- 
nosił herbatę i zadawał sakramentalne pytanie: Wojtek, Hot Snakes time, init?, a ja 
odpowiadałem koślawą angielszczyzną: Any time is good for Hot Snakes!. Stuchaliśmy 
dwóch pierwszych płyt na zmianę z Jehu. Paul zakładał wtedy Bullet Union, jedną z 
pierwszych na Wyspach grup inspirowanych dokonaniami naszych bohaterów. Chwilę 
później namnożyło się ich w cholerę. 

Wyczekiwaliśmy przyjazdu Hot Snakes do Europy i w końcu doczekaliśmy się. W 
Londynie zagrali po raz pierwszy w listopadzie 2004 roku, w śmierdzącym klubie Un- 
derworld w Camden Town. Chwilę wcześniej wyszedł ich trzeci album, Audit in Pro- 
gress i po raz kolejny zgarnęli pulę. Zanosiło się, że będą duzi i następny londyński 
koncert zagrali w jeszcze większym i jeszcze gorszym klubie, Islington Academy. Mar- 
twiłem się, że odtąd będą już tylko grali w tak bezdusznych miejscach i stracę do nich 
serce, tymczasem chwilę później gruchnęła wiadomość, że kończą działalność. Nie 
zmartwiło mnie to wtedy, uważałem, że rozpadli się we właściwym czasie, nie skarleli 
i pozostawili po sobie wyłącznie rzeczy doskonałe. Przed rozpadem zagrali pożegnalny 
koncert, jeszcze raz w Underworld i było to coś wspaniałego. 

Opisałem go w książce. 
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III. 


Rick Froberg nie jest specjalnie wylewnym rozmówcą. Kto widział zespół na scenie 
wie, że publiczność jest im potrzebna jedynie do tego, by zmieść ją nawałnicą 
dźwięków. Nie bawią się w grepsiarstwo, nie kokietują. Wychodzą na scenę i grają, 
odwołując się do materiałów prasowych, swoje „melodramatyczne piosenki rockowe”, 
albo „ckliwego rocka w najlepszym wydaniu”. W tym co robią są kurewsko doskonali. 

Do zrobienia wywiadu z nimi podchodziłem już kilka razy. Kiedy w końcu się 
udało, to wymyślenie sensownych pytań okazało się wielkim problemem i zajęło mi 
trochę czasu. Wiedziałem, że chcę wyciągnąć coś więcej, jednak byłem świadomy, że 
to trudne zadanie i odpowiedzi Froberga będą megalakoniczne. 

Zacząłem od ulubionej grafiki, z koszulki z trasy z 2005 roku. Przedstawia 
przedzierającą się przez miny łódź podwodną, na której widnieje napis Rock und Kunst. 
Doszukiwałem się w tym głębszego przesłania i myśląłem;'że jest to jakaś wykładnia 
misji zespołu - grania rocka i robienia sztuki wśród piętrzących się wokół 
niebezpieczeństw. Froberg boleśnie sprowadził mnie na ziemię: To tylko jeden ze 
wzorów naszych t-shirtów. Nie mam nawet własnej i jestem zaskoczony, że mogłeś 
dostać to w Polsce. Było to coś w rodzaju jednorazowego żartu inspirowanego filmem 
„Das Boat”, który najprawdopodobniej nie miał i nie będzie miał wpływu na to, co 
robimy. 

Rick, który na co dzień zajmuję się robieniem ilustracji, zrobił okładki trzech 
pierwszych płyt zespołu i zaprojektował większość ich merchu. Czy praca grafika 
przekłada się na to, co robi jako muzyk? Odpowiada: To dwie różne strony tego samego 
procesu. Praca z jednym z mediów może pomóc w pracy z drugim. To trochę tak, jak z 
nauką języków. Z drugiej strony twoja praca będzie się lepsza, kiedy się w czymś 
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Dzięki nim poznałem mnóstwo wspaniałej muzyki. W wywiadach wymieniali 
jako inspiracje znane mi już wcześniej grupy, jak: The Wipers, The Saints, Neu! i 
Suicide, ale też nazwy znane tylko nielicznym, jak The Nerves czy Michael Yonkers 
Band. Jakiś roku temu pojawił się na YouTube filmik, w którym trójka muzyków 
prezentowała płyty kupione w słynnym sklepie Amoeba w Los Angeles. Był to manifest 
muzycznej erudycji, bo chwalili się krążkami: Jamesa Browna, Bo Diddley'a, Battalion 
of Saints, Gamalan Bells of Indonesia, Freddy'ego Kinga, Berta Janscha, Parliament, 
Trad, Gras % Stenar, The Taj Mahal Travellers, Ali Farka Toure i Johna Prine. Soul, 
klasyczny rockandroll, surf, hardcore punk, psychodelia, etno i country. O muzyce 
wiedzą cholernie dużo, ale trzymają się klasycznej rockandrollowej formuły. Dlaczego? 
Rick: Lubię ten format. Możesz z tym wiele zrobić. Wpleść w to wiele różnych rzeczy, 
które koniec końców wyjdą w formie rockandrolla. 

W jednym z wywiadów John Reiss, zdecydowanie większa gaduła, wyznał: 
Kocham grać na gitarze i [z Hot Snakes] pozwalam sobie to robić w sposób znacznie 
bardziej surowy, tylko rytm i dysonans. Coś bardziej zbliżonego do DNA rockandrolla 
niż to, co robiliśmy z Drive Like Jehu. 

Rick jest bardziej dosadny w swojej deklaracji: Nie mamy określonego celu. 
Kochamy rockandrolla i nie mtodniejemy. Możemy tylko użyć tego, co pozostało w baku. 

To konsekwencja pozornie błahego wyboru. Rockandroll raczej nie ułatwia życia, 
ale pozwala przeżyć je na pełnych obrotach. Rick: Nic lepiej nie nauczy życia niż twarde 
lekcje. Ale nie czuję się przez to mądrzejszy. Odkąd skończyłem osiemnaście lat robię 
ciągle to samo, więc możesz przypuszczać, że wiem już, o co w tym wszystkim chodzi. 
Nigdy nie wyobrażałem sobie, że w moim wieku będę robił to nadal. Sam jestem tym 
wciąż zadziwiony, naprawdę. 

Moje obsesyjne przywiązanie do terminu punk rock kazało zapytać o ich związek 
z tą kulturą. Odkąd pamiętam przekraczali granice, ale zawsze byli zakotwiczeni w 
amerykańskim punku i garażowym rocku. Zadałem to pytanie odnosząc się do cytatu z 
weltschmerz Hardcore - o muzyce rodziców, którzy stracili już wszelkie złudzenia, i 
ich pozbawianych celu dzieci: To naprawdę nie zależy ode mnie. Przypuszczam, że są 
gorsze rzeczy, z którymi moglibyśmy być kojarzeni. Nie krytykuję w tym miejscu punk 
rocka, ale myślę, że to tylko mała część tego, co powstało przez stopniowy rozwój. 
Wydaje mi się, że muzyka, którą odkrywasz w swoich formatywnych latach, pozostaje z 
tobą Mż ZESIĘ sr dę zawsze pozostanie tą najlepszą. 
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. Po rozmowie w Nottingham Rick był przekonany, że piszę kolejne punkrockowe me- 
muary, których wysyp zadziwił ostatnio wszystkich świadków epoki. Kiedy zaczęliśmy 
wymieniać maile zdziwił się, że to powieść, której osią jest składankowa kaseta z ulu- 
bionymi kawałkami narratora. Zaproponowałem mu wybranie kilku piosenek, które 
umieściłby na swojej własnej kasecie z najważniejszą muzyką, ale w swoim stylu olał 
moją prośbę: Uważam, że własne historie należy najlepiej opowiadać własną muzyką. 
Lubię wiele różnych rzeczy, ale nasza własna kaseta składankowa jest tworzona w czasie 
rzeczywistym przez nas samych. To my nią jesteśmy. Naszą historią będzie to, co robimy 
teraz - indywidualnie bądź kolektywnie. Tak samo przypuszczam, że twoja książka po- 
wie o tobie wiele więcej niż wybór kawałków na składankę. 

Moją główną motywacją do pisania była zagospodarowanie wewnętrznych po- 
kładów nostalgii, oraz obsesyjna chęć ulepienia z niej nowej jakości. Musiałem zapy- 
tać, czy nostalgia może być kreatywna? Moim zdaniem, tak. Weź dwie rzeczy, które nie 
były wcześniej połączone, sklej je razem i wyrzuć z siebie: Voila! Z dwóch starych masz 
nową jakość. Tak uważam. 

Kończąc temat książkowy pytam o ulubione lektury, a Rick zabija mnie ich wy- 
borem. 4/4 jeśli chodzi o wybór autorów: Hmmm. Dashiell Hammett, Raymond Chan- 
dler, Orwell, Cervantes. Nie potrafię wymienić wszystkich ulubionych. Czytam książki, 
później puszczam je w obieg i nigdy już nie wracają do mnie z powrotem. 

Świadomie nie pytałem o teksty. Znając sposób, w jaki Rick odpowiada na pyta- 
nia, wyciągnąłbym z niego niewiele, a moja nadinterpretacja pewnie natrafiłaby na 
oziębłe szyderstwa z jego strony. Dlatego postanowiłem sprawę tekstów załatwić w 
inny sposób: 
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TOP 5 CYTATÓW Z TEKSTÓW HOT SNAKES, KTÓRE NAJBARDZIEJ PRZEMA WIAŁY DO 
2020. 
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1. I ain't standing in your way / But baby there's no way I'm joining you / I will not participate / Ifyou " 
can t get out ofit you re screwed / Screwed! / Screwed! / Screwed! | Having Another? ] j 


+2. Just look at the cheap lots / This just in: / The search for bodies goes on and on / It's a dead planet 
and I'm a dead man [ 10th Planet] 


+3, Lost money, lost time / Less in the bargain left to keep hope alive / Our table in Hell / Your table in 
Hell [ Let It Come ] 


$ł4. I paid nothing for nothing / That's what I spent / C'mon / Audit me / Audit me /ldon tgive a shit/ 
I paid nothing for nothing / So come collect [ Audit in Progress l 


5. Nothing to work with / Nothing to lose / It is what itis / Itain 'tgonna improve / Nothing to work 
with / Nothing to lose £ Take itor leave it / Do both ifyou choose | Plenty for All ] 


Vv. 


Moją miłość do zespołu można mierzyć ośmioma koszulkami z ośmiu koncertów i 
prawie każdą pozycją z ich dyskografii, na prawie każdym osiągalnym nośniku. Jednak 
to przede wszystkim setki godzin spędzonych na słuchaniu ich muzyki. Robili mi 
dobrze, kiedy cieszyłem się życiem w Londynie, trzymają mnie przy zdrowych 
zmysłach, kiedy ocieram się o bankructwo w pandemicznym Krakowie. Są w tym 
kurewsko doskonali. 

Na koniec pytam o to co uważają za swoje największe osiągnięcie i Rick znów 
punktuje lakoniczną odpowiedzią: Utrzymanie się. Na własnych warunkach. 

A jak chcieliby zostać zapamiętani? Rick: Jako najlepszy zespół wszech czasów. 
Jeżeli to się nie uda, to byłoby miło być zapamiętanym w ogóle. 

Jako samozwańczy Hot Snakes Fan Number One mogę im to na bank obiecać. 
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WEW ROSEN AREA RACER FOZTZYE 
BODO ZORZE IONOS APNU 


BONUS. TOP 5 NAJWAŻNIEJSZYCH MOMENTÓW W HISTORII MOJEJ MIŁOŚCI DO HOT SNAKES. 
+1. Kompakt 


Przyjechałem do Londynu i biedując czekałem na wizę. Paczka makaronu w Sainsbury's kosztowała 
wtedy około 30 pensów i do tego odnosiłem wszystkie swoje wydatki. Miałem jeszcze czas, by szwendać 
się po mieście i podczas jednej z wypraw do centrum wylądowałem w sklepie Music and Video 
Exchange, gdzie znalazłem cedeka Suicide /nvoice, Kosztował £5 i była to bardzo atrakcyjna cena, bo 
kompakty jeszcze się w tych czasach sprzedawały. Zawahałem się, bo szybko przeliczyłem, że była to 
równowartość dwutygodniowej porcji makaronu. Wiedziałem też, że za piątaka natychmiast znalazłaby 
kupca. Postawiłem na pożywkę duchową, bo często jest równie potrzebna, jak ta fizyczna. 


+2. Koncert 


Nie byłem specjalnie załamany faktem rozpadu zespołu latem 2005 roku. Nagrali trzy doskonałe płyty 
i wystarczało mi to w zupełności. W drodze na zakontraktowany koncert na festiwalu w Norwegii po- 
stanowili zagrać jeszcze ostatni klubowy koncert w Londynie. Miałem na ten dzień zabukowany bilet 
do Hiszpanii, ale fanowskie obowiązki były ważniejsze niż wakacje. Zmieniłem datę wylotu na następny 
dzień, żeby zobaczyć ich po raz ostatni na żywo. Musiałem. Było warto. 


+3. Festiwal 


Na początku 2016 roku gruchnęła wiadomość o kolejnej edycji festiwalu ATP i to w takiej obsadzie, że 
oczy wyskoczyły mi z orbit. Kuratorami byli Drive Like Jehu i zaprosili gości ze ścisłej czołówki mojego 
muzycznego dream teamu. Było to na krótko przed otwarciem Bazy, nie śmierdziałem groszem, ale 
zdesperowany znalazłem wyjście z sytuacji. W londyńskich czasach pracowałem trochę dla ATP i ma- 
jących kłopoty finansowe Barry zalegał mi z kasą. Wiedziałem, że trudnorbędzie mi ją od niego wycią- 
gnąć i zaproponowałem zamianę £400 na wejściówki i nocleg dla mnie i kolegi Marczyńskiego. Zgodził 
się, więc zacząłem planować podróż. Zabookowałem bilety, na jedzenie i piwo na miejscu miałem zaro- 
bić sprzedając merch Soulside. Ale podskórnie czułem, że wizja koncertu dwóch wielbionych przeze 
mnie zespołów (Hot Snakes plus Soulside, w towarzystwie takich gigantów jak: Wire, King Khan and 
the Shrines, The Kids, The Gories, Mission of Burma i The Spits) była zbyt piękna, by się urzeczywistnić. 
Wykrakałem. Na tydzień przed festiwalem ATP ogłosiło bankructwo i imprezę odwołano. 


444. Lot 


Nie jarałem zapowiedzią wydania nowej płyty w 2018 roku, ale jej pierwszy zwiastun zabrzmiał dosko- 
nale i słysząc o ich koncercie w Londynie poczułem, że muszę tam być. Spytałem przyjaciół o nocleg, 
zabookowałem lot i dowiedziałem się, że koncert jest wyprzedany. Kombinowałem dalej, bez sukcesu, 
aż w końcu Paul poprosił o wejściówkę dla mnie ich brytyjskiego agenta, Jabbsa, który z litości wpisał 
mnie na listę gości. Miałem tylko pamiętać, że źle zapisał moje imię i mam się przedstawić jako Wouter. 
Ucieszyłem się, kupiłem prezenty i spakowałem się. Miałem lecieć wcześnie rano, postanowiłem nie 
spać tej nocy i pojechać na lotnisko prosto z roboty. Tego wieczora odwiedził mnie kumpel z Warszawy 
i zachwalałem mu zespół, który następnego dnia miałem zobaczyć na żywo. Zamknąłem wcześniej, mia- 
łem tylko zrobić zamówienie i wyjść, ale wcześniej wyciągnąłem się na chwilę na ławie i momentalnie 
zasnąłem. Zaspałem na samolot. Udało mi się w ostatniej chwili przebukować bilety na wieczorny lot, 
ale w Stansted wylądowałem dokładnie wtedy, kiedy Hot Snakes schodzili ze sceny w kubie The Dome. 


ł5. (Prawie) Happy End 


Koleją europejską trasę zapowiedzieli na październik 2018 i od razu zabukowałem bilety na berliński 
koncert. Po wcześniejszych pechowych przypadkach postanowiłem wyjechać wcześniej i kiedy 
wszystko zaplanowałem, to okazało się, że mój tata wylądował w szpitalu w stanie agonalnym. Przesta- 
łem myśleć o wyjeździe, ale zestresowany nie odwołałem rezerwacji. Teraz śmieję się, że tata w swojej 
dobroci postanowił umrzeć tak, bym mógł pojechać. Wyjechałem dwa dni po pogrzebie i cała wyprawa 
pozwoliła mi odżyć po bolesnych doświadczeniach. 

Odtąd postanowiłem ich łapać przy każdej możliwej okazji - w czerwcu pojechałem do Lille, w 
grudniu do Nottingham. Cudowność tego ostatniego wieczoru wspominałem przez wszystkie cholerne 
pandemiczne miesiące. Wspaniały koncert, fantastyczna miejscówka i afterparty, na którym poznałem 
pół miasta i zakumplowałem się z zespołem. Mój romans prawie oparł się o happy end, ale cholerny rok 
2020 obrócił wszystko w ruinę, bez nadziei na ciąg dalszy. 
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Czwartek, 5 listopada 


W kolejnym pudle znalazłem stare magazyny, przywiezione nie wiadomo po co z 
emigracji, i książki czekające na swój czas. Jedna z nich okazała się lekarstwem na 
podły nastrój. Sądząc po wetkniętej zakładce (bilet na koncert Mission of Burma i The 
Constantines z 2004 roku, z tego co pamiętam ci ostatni wtedy nie wystąpili) 
przypomniałem sobie, że kupiłem ją jakoś w drugim londyńskim roku i chyba nie 
doczytałem wtedy do końca. Zabrałem się za nią ponownie i w areszcie domowym 
połknąłem w trzy dni. Prawie czterysta stron + drobny druk + specyficzna 
angielszczyzna = wielkie poświęcenie, he, he. 

To wybór tekstów Lestera Bangsa - amerykańskiego krytyka muzycznego, 
uważanego za mistrza w tej kategorii. Inny ważny koleżka od muzyki, Greil Marcus, 
napisał we wstępie: Ta książka oczekuje od czytelnika chęci akceptacji faktu, że 
najlepszy pisarz w Stanach mógł nie stworzyć niczego więcej, poza recenzjami 
płytowymi. 

Zanim kupiłem ją kupiłem (konkretnie to antologia Psychotic Reaction and the 
Carburetor Dung) postać autora znałem tylko z artykułu w jednym ze starych numerów 
„Machiny” i filmu Almost Famous. Jego historia robiła wrażenie. Osierocony za młodu, 
wychował się na bitnikach i jazzie, komediach i literaturze science fiction. Jako 
recenzent zjebał MC5 i Black Sabbath. Zwolniony z magazynu „Rolling Stone” za brak 
respektu dla muzyków. We wczesnych latach siedemdziesiątych, pisząc do „Creem”, 
zaczął stosować określenie „punk rock” w odniesieniu do The Stooges, MC5 i 
garażowych zespołów lat sześćdziesiątych. 

Zmarł w Nowym Jorku w kwietniu 1982 roku, z przypadkowego przedawkowania 
przeciwbóli, diazepamu i syropu na kaszel. Miał 33 lata. Jego śmierć była przedwczesna 
i głupia, ale przynajmniej malownicza. Nie taka wstrętna jak ta, od małego wirusa. 

Czytałem jego teksty z przeświadczeniem, że muszę dalej pisać o rockandrollu. 
Przychodzi mi to z trudem i składam zdania bez tego piekielnego szwungu, z jakim 
robił to Bangs. Kocham tę kulturę i Śląsk, na którym się wychowałem, sypie się prawie 
jak jego Detroit. Ale dorastając nie miałem tam ani Motown, ani Stooges i MC5, ani 
Negative Approach, ani minimal techno. Dojrzewałem w królestwie szlagierów, Dżemu 
i Kata. Urodziłem się uboższy, ukradłem kulturę innego rozkładu i przyjąłem ją za 
swoją. Muszę być tego świadomy przy kolejnych próbach. 


TOP 3 CYTATÓW Z LESTERA BANGSA, KTÓRE DAŁY MI TROCHĘ DO MYŚLENIA: 

3. Nie wiem, kto jest bardziej żałosny - moja generacja, która nie pozwoliła umrzeć śmiercią naturalną 
' własnej niedojrzałości z lat sześćdziesiątych, czy też ci młodsi, którzy porywają i pożerają każdy frag- 
ment snu, wyśnionego przez kogoś innego ponad dziesięć lat temu. Być może ci młodsi są smutniejsi, 
ponieważ moi rówieśnicy mają przynajmniej jakieś nostalgiczne wspomnienie dawno wygasłego żaru, 
który ciągle próbują rozdmuchać dzieciaki i którym wciąż sprzedaję się i wystawia się rachunek za 
przedstawienie w rodzaju Beatlemanii. [ z Thinking the Unthinkable about John Lennon] 


2. W Anglii powstało coś, co nazywa się Rock Against Rascism (teraz też i Rock Against Sexism), czyli 
próba prostej przyzwoitości, podjęta przez grupę ludzi, o których można by myśleć, że są zbyt młodzi i 

„zbyt naiwni, by akceptować sprzeczności. Odstawiwszy na bok yippie gówno, to nigdy nie mogłoby się 
wydarzyć w Nowym Jorku, który jest bardzo depresyjny i to nie z tego powodu, że pozbył się nadziei, 
że rockandroll może zbawić świat, lecz dlatego że skoro rockandroll na pewno pozostanie w naszym 
życiu, to powinna być nadzieja, że dojdzie on do momentu, w którym nie będzie się już dokładał do 
okropieństw i eksploatacji na tym świecie. [z The White Noise Supremacists] 


1. Dojrzewanie jest jednym z najgorszych okresów w życiu, gdyż trzyma cię w atmosferze niepewności 
i wstanie totalnego zakłopotania. Jest stanem, kiedy radość jest totalnie ograniczana gównem narzuca- 
nym ci przez starych, pryszcze, cokolwiek co trzyma w ryzach. Ale co najważniejsze - wydaje mi się, że 
dzisiaj toczy się wojna, która wychodzi znacznie dalej niż „reszta społeczeństwa versus punks”, to wojna 
o zachowanie serca, toczona z tymi wszystkimi siłami, które spiskują by je unicestwić. [z Richard Hell: 
Death Means Never Having to Say You're Incomplete] 


NINIMNMNUI 


Piątek, 13 listopada 


W ciepłej kurtce znalazłem pięć monet, w sumie 111 koron czeskich ze styczniowego 
=: do Ostrawy. Nie dużo, starczy na dwa albo trzy piwa w hospodzie. Tylko 
iedy 

Nawet jeśli będę miał szczęście i nie umrę pod respiratorem od covida, to z całą 
pewnością uduszę się zatęchłym krajowym powietrzem. Chcę wyjechać. Nie marzą mi 
się nowe miejsca, nie muszę latać wciąż do Londynu, czy Barcelony. Teraz chcę tylko 
pojechać do Czech. Nawet nie Pragi czy Ołomuńca, tylko tych najbliższych, zaraz przy 
granicy. Tak, jak robiłem do niedawna, kiedy nadmiar roboty dawał w kość i jeździłem 
do rodziców okrężną drogą, przez Cieszyn. Traciłem czas i pieniądze, ale za to 
ekspresowo ładowałem wewnętrzną baterię. Wsiadałem do autobusu w Krakowie 
puszczałem sobie jakiegoś dubowego klasyka na słuchawkach, gapiłem się przez szybę 
i układałem w głowie historie. W Cieszynie najpierw robiłem rundkę po lumpeksach 
potem szwendałem się przez chwilę po mieście, nieustannie urzeczony jego deczko 
zaśniedziałym pięknem. Jadłem kanapkę, piłem kawę, w słoneczne dni właziłem na 
Górę Zamkową i gapiłem na panoramę miasta - kiedyś podzielonego przez paskudność 
historii, które z czasem zrosło się w jeden organizm z dwóch troszkę nieprzystających 
do siebie elementów. A potem przechodziłem przez graniczny most, wsiadałem w 
pociąg do Bohumina. Tam kupowałem tytoń, dwie butelki ekskluzywnych piw (zwykle 
Matuska albo Zichovec) i kończyłem w kiczowatej restauracji przy ryneczku, na piwie 
i smażonym serze. Później Kolejami Śląskimi za pięć złotych dojeżdżałem do 
Wodzisławia, chwaląc zmieniający się świat, który odpuścił pobieranie paskarskich 
opłat za przekroczenie granicy pociągiem. 


Dostaję zapaści ze smutku. W desperacji przeglądam stare fotki i doznaję 
przerażającego olśnienia. Zawsze dziwiło mnie po jaką cholerę ludzie robią teraz tyle 
zdjęć. Byłem pewien, że nigdy w życiu ich nie obejrzą i zwyczajnie produkują terabajty 
śmieci na dyskach. Teraz wydaje mi się, że inteligentna technologia antycypowała 
pandemię i lockdown; że zamknięci w domach ludzie będą łapczywie zżerali te okruchy 
wspomnień. Tak jak ja, kiedy wzruszam się patrząc na fotkę gościa z imponującą 
płetwą, które zrobiłem z ukrycia na dworcu w Bohuminie podczas jednej z tych 
wypraw. 
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Wtorek, 24 listopada 


Minął miesiąc, odkąd premier o inicjałach jak Marylin Monroe zakazał mi pracy 
zarobkowej i, jak dotąd, nie zaoferował nic w zamian. Cóż, mogłem się po nim tego 
spodziewać. 

Wpadłem w panikę. Skończyły się pieniądze i nie wiem, skąd wezmę na 
mieszkanie i jedzenie. W grudniu na bank nie cofną obostrzeń i piwnica na Mostowej 
pozostanie zamknięta. Marzę, aby przez chwilę poczuć jej smrodek i jako remedium na 
smutki układam bazową playlistę. Kategoria to Punk and Soul and Damaged 
Rockandroll, kawałki starsze i nowsze, ewidentne i mniej ewidentne. Nie wiem tylko, 
jak skleić je w sensowną całość. 

W końcu przyszło olśnienie - ustawiłem je tak, by ich tytuły złożyły się w 
opowieść o ostatnim miesiącu mojego życia. Oto ona: Don't Know Why > I Get Nervous 
> No Money > The City Is Dead > Shitty World > I'm Desperate > I Almost Lost My Mind 
> Audit in Progress > Nervous Breakdown > Ain't It Fun > Emergency > Nothing Left To 
Lose > There's No God > Civilization's Dying > Prayin' For a Miracle > Fix My Brain > 
Stop And Think It Over > Smash It Up > Beautifil Despair > Think (About It) > A Change 
Is Going To Come > Punk Rock Ist Nicht Tot > Keep On Runnin' 

Wyszła całkiem spoko. Jest na Spoti i nazywa się „Baza na czas zarazy, vol. 1”. 
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NANATNA MATMA NANNINI 


Poniedziałek, 16 listopada 


" Kolejna wygrzebana z pudła książka to Despite Everything - A Cometbus Omnibus. Zbiór 
tekstów z jednego z najbardziej klawych amerykańskich fanzinów przełomu lat 
osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych, który nazywał się „Cometbus”. 

Był wyjątkowy. Nie było w nim wywiadów z tymi samymi zespołami, które 
pytano dokładnie o to samo. Nie było nic nie wnoszących recenzji, czytelnych tylko dla 
mocno wkręconych w temat dzieciaków. Nie było personalnych podjazdów i scenowych 
wojenek. Były za to historie z punkowego życia, w większości spisane odręcznie 
pięknym rękopisem jego twórcy, Aarona. Była afirmacja kultury i związanego z nią 
stylu życia, z których potrafił wydobyć całe brudne piękno. Na przykład historią o 
trasie Green Day, kiedy nie grali jeszcze na stadionach, tylko w gównianych 
miejscówkach i nie mieli pieniędzy na jedzenie i zatankowanie do pełna. 

Przy okazji zrozumiałem błąd młodości. Robiąc zina jako gówniarz, najpierw 
myślałem z kim zrobić wywiady, potem jak nie zadać wszystkim tych samych pytań i 
dopiero na końcu zastanawiałem się, czym wypełnić strony pomiędzy laurkami dla 
ulubionych zespołów. W gówniarskim zapale robiłem wszystko nie tak. 

Trzydzieści lat później staram się nadrobić tamte zaniedbania i w starczej euforii 
spisać wszystkie historie, bez których moja muzyka była by tylko niewiele znaczącym 
rozdziałem w historii rockandrolla. 


Sobota, 21 listopada. 


Od zawsze chciałem pracować na swoim i robić coś, co ma sens. W pewnym momencie 
nawet się udało, ale moje żyćko jest jednak historią porażek. 

Na przykład próba założenia w Anglii wydawnictwa, które miało nazywać się - 
a jak! - Revolution Rock. Myślałem o wydaniu albumu o polskim punk rocku, z tekstami 
po polsku i angielsku. Jego historia ekscytowała mnie bardziej niż sama muzyka i pra- 
gnąc pozbawić ją balastu kombatanctwa wymyśliłem, że zrobię materiały z zagranicz- 
nymi świadkami wydarzeń - na przykład z dziewczynami z Raincoats i Mykelem Boar- 
dem. 

Ten ostatni to ważna postać, choć pamiętają go pewnie bardziej zaawansowani 
wiekowo. Był kolumnistą (felietonistą, znaczy się) legendarnego „Maximumrockan- 
droll”, znanym z niewyparzonego języka i kontrowersyjnych opinii. Stworzył projekt 
„World for Free”, broszurę z bazą adresową punkowców gotowych przenocować u sie- 
bie podróżujących po świecie załogantów - taki środowiskowy couchsurfing z czasów 
przed upowszechnieniem internetu. Śpiewał w zespole Artless i był kuratorem słynnej 
składanki World Class Punk. Urodzony w 1950 roku nowojorski Żyd, który przed od- 
kryciem punk rocka był aktywistą Yippies, radykalnej kontrkulturowej partii lat sześć- 
dziesiątych i uczestniczył w słynnej konwencji partii Demokratycznej w Chicago w 
roku 1968. Dwanaście lat później przyjechał do Polski i był uczestnikiem równie waż- 
nego wydarzenia w tym kraju. 

Napisał o nim dziesięć lat temu do książki, która nigdy się nie ujrzała światła 
dziennego. Świadomie zachowałem błędy językowe i pomyłki, które tylko ukwiecają 
jego wspaniała opowieść. 
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Co ja robiłem w tym kraju, do kurwy nędzy? Polska, pierogi i kiełbasa. Pogromy i polish jokes. To 
tajemniczy kraj, część bloku komunistycznego. Nikt nie jeździł do Polski. I to już był dla mnie 
wystarczająco dobry powód i przekręt, całkiem niezły... Polski rząd oferował sześciotygodniowy kurs 
językowy, do tego jeszcze pokój i flaczki. Mniej niż sto baksów. Mniej niż płaciłem miesięcznie czynszu 
za pokój w Nowym Jorku i do tego bez flaczków. Więc byłem już w samolocie, zanim ktokolwiek zdążył 
powiedzieć: getto. 

Studiowałem w Toruniu, na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika. Mieszkałem w wieloosobowym 
pokoju. W weekendy wsiadałem do pociągu do Warszawy I jeździłem tam w poszukiwaniu punk rocka. 

Tam właśnie spotkałem Jacka z zespołu Kanał. Myślę, że miało to miejsce w sklepie z płytami. 
Chudy koleś z krótkimi czarnymi włosami. Miał elegancką stylówę, mówił dobrze po angielsku i był 
bardziej punkowy niż pryszcze na wacku. To on opowiedział mi o Kryzysie i tuzinie innych zespołów. 
Później spotkałem Maćka z Kryzysu i dowiedziałem o festiwalu w Kołobrzegu. 

- Uczę się polskiego - powiedziałem Jackowi. - Spróbujmy zagrać kilka coverów, ja napiszę 
piosenkę po polsku i możemy założyć razem zespół. Nie mam ze sobą żadnych nagrań Artless, więc nie 
mogę nauczyć cię moich własnych kawałków. 

Jacek odpowiedział, że może zrobić zespół i ze mną zagrać. Możemy zagrać kawałki Stooges, 
Velvet Underground i Ramones, rzeczy, które obaj znaliśmy. 

To była końcówka comznie times, ekonomia była w gównianym stanie. Napisałem piosenkę o 
tym o tym, co każdy pracownik sklepu mówił, kiedy wchodziłeś do środka i chciałeś coś kupić. Była 
zatytułowana „Nie ma”, zaczynała się od takich rzeczy, jak masło i chleb, po czym przechodziła do 
wolności i czarnej bandery i kończyła się na: „Nie mal Nie nal Nie mał”. Całkiem punk rockowe. 

Jeszcze bardziej punkrockowa była jackowa idea zespołu pod nazwą Białe Wulkany. Miało w nim 
grać sześciu gitarzystów, każdy tylko na jednej strunie. Mieli grać w ten sposób akordy, używając 
sześciu gitar do zagrania jednego akordu. I mieli grać szybko! Nie wiem czy kiedykolwiek założył ten 
zespół. Jeżeli tak, to nie zagrali w Kołobrzegu... Ale był to świetny pomysł. 

Graliśmy próby w każdy weekend przed Wielkim Wydarzeniem. Wszędzie wisiały plakaty Novi 
Fali. Przedtem nigdy nie słyszałem o Kołobrzegu. Kiedy wyszukałem to w moim przewodniku, to 
dowiedziałem się, że było to miasto sławne z corocznego festiwalu piosenki żeglarskiej. To wszystko. 
Ale my mieliśmy to zmienić. 


Kiedy dotarliśmy do Kołobrzegu (To jest trochę zamazane w moich bardzo nadużywanych | 
komórkach mózgowych... Może przyjechałem pociągiem z Torunia, może przyjechałem z Kanałem, nie 
pamiętam) spotkaliśmy się z dziennikarzem, który nazywał się Henrik Gajevsky, nie jestem pewien 
czy tak się to pisze, ale z pewnością pamiętam, że był świetnym i naprawdę bardzo bystrym gościem. 
To on pisał historię polskiego punk rocka i ja znalazłem się tam, by w tym pomóc. 

W mieście, niedaleko amfiteatru, w którym mieliśmy zagrać, znalazłem długi drewniany płot. 
Wisiał na nim plakat zachęcający do wstępowania do polskiej armii. Zacząłem go zdzierać. Podszedł 
do mnie gliniarz i powiedział coś po polsku. Nie zrozumiałem. 

- Nie moviecz po polsku (albo coś równie błędnego) - odpowiedziałem w najgorszej z 
możliwych polszczyźnie. 

- Jeżeli zedrzesz ten plakat, pójdziesz do więzienia - odpowiedział w całkiem niezłej 
angielszczyźnie. 

Szybko zlazłem z płotu i poszedłem do amfiteatru, gdzie mieliśmy grać. Było tam duże 
garderobo-zaplecze, które z trudem udało mi się znaleźć. Większość zespołów już tam była. Jacek 
powiedział, że zespoły muszą napisać teksty kawałków które zamierzają zaśpiewać i dać je 
organizatorowi. Napisałem tekst do „Nie ma” i oddałem wielkiemu brodaczowi, którego nazwiska nie 
pamiętam. Ten pokręcił głową i powiedział coś, czego nie zrozumiałem. 

- Nie pozwolą nam zagrać tego kawałka - wyjaśnił mi Jacek. 

- A jeżeli wytniemy z niego fragment o czarnej fladze? - zapytałem. Byłem cholernie wściekły. 

Pogadali trochę, Jacek pokręcił głową. Mogliśmy zagrać tylko covery. y 
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Jeszcze tego wieczora, już po koncertach, chciał uścisnąć każdemu rękę w wyrazie 
podziękowania. Ja odmówiłem. Nie mógł zrozumieć, dlaczego? 

- Handshake?- powiedziałem. - Nie mal 

Zabawne, że niewiele pamiętam z samego koncertu. Pamiętam Kanał, pamiętam jak na scenie 
przed dużym tłumem śpiewałem Now / Wanna Be Your Dog. 

Pamiętam też ukraiński zespół z zawodzącym saksofonem. Nie pamiętam nazwy, coś jak KSU. 
Musiałem z nimi rozmawiać za pośrednictwem kilku osób. Gadałem do jednego gościa po niemiecku M 
(mój niemiecki jest znacznie lepszy niż polski). On mówił to samo po polsku do kolejnego gościa., a 
tamten rozmawiał po ukraińsku z zespołem. I tak od nowa. Było to frustrujące, ale na swój sposób 
zabawne. 

To wszystko co pamiętam z całego festiwalu. Było to trzydzieści lat temu i wypiłem dużo 
polskiej wódki — zarówno wtedy, jak i w międzyczasie. - 

Tamtej nocy wylądowałem z dziewczyną. Była moją jedyną polską groupie, Nie pamiętam 
szczegółów, poza tym, że zgubiłem prezerwatywę. Miałem ją, kiedy przyszliśmy, ale później gdzieś 
wyparowała. 

Byłem w kontakcie z Jackiem przez wiele lat. Wiem, że wyprowadził się do Niemiec i założył 
tam zespół. W końcu straciliśmy z sobą kontakt. Ale ciągle mam wspaniałe wspomnienia z tych 
czasów, choć już niekoniecznie z samego koncertu. Myślę o nich, zawsze, kiedy wychodzę na polskie 
żarcie w East Village. Ale flaczki w Nowym Jorku nie smakują tak dobrze jak te w Toruniu. 


Mykel Board, New York, October, 2010 


NININONIMNNANNNN 


Przyszedłem do pustej piwnicy na Mostowej i próbowałem coś ogarnąć. Bez | 
powodzenia. Czasami przychodzą ludzie - w środy próbują tutaj Stare Taśmy, w 
czwartki The Homies i jest to trochę święto. Na co dzień straszy pustką, chłodem i 
przerażająca wizja przyszłości. 1 

Dodrukowane książki leżą na palecie w salce imprezowej. Miałem je sprzedawać 
na drugiej części trasy promocyjnej, którą przyszło przełożyć na nie wiadomo kiedy. 
Obok stoją głośniki, z których miała rozbrzmiewać najlepsza muzyka, których mieli | 
używać artyści z całego świata. 

Wszystko, co do niedawna napędzało moje życie, podły los wtrącił do tej piwnicy 
jak do więziennego lochu. Marzenia siedzą pod kluczem i czekają na wyrok. 


Wtorek, 8 grudnia 


W końcu pojechałem do Mamy, na Śląsk. Z biedaczką jest ostatnio nie najlepiej, traci 
pamięć i trudno z nią normalnie porozmawiać. Całymi dniami siedzi w fotelu i gapi się 
w telewizor. 

Nie oglądam reżimówki, ale siedząc koło niej skaczę pilotem po kanałach. Zawsze 
trafiam na turecką telenowelę i wydaje mi się, że za każdym razem trafiam na jedną i 
tę samą scenę, jakby na ripicie leciał jeden odcinek. Zaraz po niej reklamują nowy 
serial, tym razem rosyjski. Odnoszę wrażenie, że prezes Kurski chce nas w ten sposób 
zapoznać z ofertą kulturalną przyszłych sojuszników. 

Opowiadam o tym w drodze powrotnej Pitiemu. Był tak miły, że podjechał 
specjalnie do Katowic i zabrał mnie do Krakowa swoją legendarną asterką. Piotruś to 
Klient Zero Bazy na Floriańskiej. Jako pierwszy przyszedł tam w dniu otwarcia, 
zasiedział się, podbił serca bywalców i w konsekwencji zaczął tam pracować. Jego 
pasją jest wożenie kogo popadnie zdezelowaną asterką, co jest ryzykowanym, ale 
niezapomnianym przeżyciem. Mówię mu, że niepotrzebnie marnuje na te wyjazdy czas 
i pieniądze a on śmiejąc się odpowiada, że lubi jeździć a poza tym podczas letnich 
wyjazdów książkowych obiecałem mu road movie, z przygodami i dużą ilością kawy w 
papierowych kubkach. 

Jedziemy, zatrzymujemy się na kawę, ale za cholerę przygód. Gadamy głównie o 
problemach, ciężkiej sytuacji w której się znaleźliśmy i gównianych perspektywach. 
Siąpi deszcz, w końcu mówię mu, że nic się nie dzieje w tym naszym filmie drogi. 

- Bo to tureckie road movie — zauważył bystro Piotruś, 

Dziesięć na dziesięć, jak piszą internauci. XD, jak powiedziałby Piti. 


Środa, 9 grudnia 


W lockdownie mam w końcu czas na gotowanie. Kocham to robić, ale przez ostatnie 
cztery lata harowałem, żeby spłacić długi i w kuchni udzielałem się od święta. Teraz 
gotuję codziennie i żałuję, że pusty portfel ogranicza inwencję. Na szczęście dobre 
rzeczy da się zrobić i przy ograniczonym budżecie, chociażby sambar, który wychodzi 
mi całkiem nieźle i pochwaliła go nawet Cudowna Osoba. 

Odkąd living econo stało się bolesną koniecznością, a nie cytatem z D Boona, jem 
tylko w domu. Ale tęsknię za jedzeniem na mieście i pocieszam się, że zamawiane na 
wynos smakuje inaczej i nie tak dobrze jak przy stoliku. Na przykład talerz ekstra w 
ukochanym Sham Falafel. a 

Założyli go byli kucharze z innej falafelowni, Mazaya, którzy zabrali ze sobą 
dotyk geniuszu i pozostawili firmę-matkę w niesławie. Mógłbym opisywać kulki z 
ciecierzycy ich autorstwa manierą Makłowicza, ale nie przystoi i wspomnę tylko, że są 
kurewsko doskonałe. 

Byłem ich stałym klientem i dzień powszedni punktował zaraz po zjedzeniu przed 
szychtą na śniadanio-lunch wspomnianego Talerza Ekstra - z humusem, pitą, świeżymi 
i kiszonymi warzywami. Wiosną, na Śląsku, marzyłem o nim bez przerwy i po powrocie 
do Krakowa umarłem z przerażenia przechodząc koło zamkniętego lokalu. Bałem się, 
że zwinęli interes i kiedy w czerwcu otworzyli na nowo cieszyłem się jak dziecko, że 
znów mogę tam jadać. Dla mnie to jedno z najważniejszych miejsc na mapie 
ciamkowatego miasta Krakowa. 

Falafel to dla mnie coś więcej niż zwykłe jedzenie. Trzydzieści lat temu | 
wyruszyłem w pierwszą dłuższą podróż stopem po Europie. Zaczątem od Berlina, gdzie 
podarowane przez mamę dojczmarki wydałem na żarcie, o którym nasłuchałem się od 
kumpli, którzy byli tam wcześniej. Zjadłem i pokochałem. W latach 
dziewięćdziesiątych był w Polsce raczej nieosiągalny i raczyłem się nim tylko w trakcie 
autostopowych wędrówek po Europie. Był smakiem wolności, snakiem otwartego i 
kosmopolitycznego świata, do którego smaliłem wówczas cholewki. 

Pokochałem go tak bardzo, że moją pierwszą próbę literacką zacząłem od opisu 
falafela w Berlinie. Było to grubo ponad dziesięć lat przed napisaniem powieści i 
dziwnym trafem zachowałem się brulion z tym tekstem. Ćwierć wieku później 
postanowiłem go obrobić i opublikować. Ze zmęczenia Polską i tęsknoty za jedzeniem 
na mieście. 
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Berlin, październik 1992 
Dzień pierwszy. 


Wymyśliłem, że nowe życie będzie jak film. Żadna superprodukcja, raczej niski budżet, 
szczery i bezkompromisowy. Przygotowałem soundtrack i scenografię, ciężko pracowałem nad 
scenariuszem. Ma łączyć narrację W drodze Keruaca i klimat okładki albumu Goo Sonic Youth, 
z poetyką wczesnych filmów Wendersa i retoryką Rewolucji życia codziennego Vanegiema. 

To film o emigracji. Nie za pracą, jak wszyscy, bo w kraju nawet nie próbowałem jej 
szukać. Nie dlatego, że rzuciła mnie dziewczyna i wyrzuciła uczelnia. Wyjeżdżam by zmienić 
scenerię i pooddychać powietrzem. Do tej pierwszej nigdy w Polsce nie pasowałem; to drugie 
od zawsze było tam zatrute. 

Na własny użytek wymyśliłem nowy status - jestem emigrantem estetycznym. 


Film miał się zacząć na wylotówce z Poznania, od zbliżenia na trzymany w ręku kawałek 
tektury z napisem „Berlin”. Wszystko popsuł jednak Wacek, stary druh, który tak przejął się 
moim wyjazdem, że przygotował imprezę pożegnalną w zupełnie nieprzystającej do mojego 
scenariusza estetyce. Po polsku uchlał mnie wódą. 

- Nie może być inaczej, kiedy Wolny wybiera wolność - tłumaczył. - Rozchodniaczek 
rzecz konieczna. Ja tam wiem, że wolałbyś pić tego twojego hoegaardena, czy jak się to 
nazywa. Ale cierpliwości, dziś sobie strzelimy parę kielonków. Nie może być inaczej, mój 
drogi, to nasza płynna ojczyzna i musisz zabrać ze sobą jej trochę we krwi. Bo wódka jest jak 
ten kraj - najpierw tobą wstrząśnie, potem rozgrzeje, chwilę później odbierze rozum, a na 
koniec pozostawi niesmak. To konieczne, stary, żebyś rozumiał dlaczego wyjeżdżasz i nie 
myślał o powrocie. Przypomnę ci po kilku głębszych tę scenę z filmu o małolatach, co to 
podczepieni pod tira nawiali do Szwecji. Tę, jak dzwonią do starych i matka płacze do 
słuchawki, a ojciec krzyczy zza pleców, żeby już nigdy nie wracali. Ty i tak masz szczęście, bo 
nie musisz jechać podczepiony pod ciężarówkę. Możesz przejść przez granicę na legalu i nikt 
cię nie zawróci. Jeśli masz walutę w portfelu i nie wieziesz za dużo ćmików na handel, he, 
RE 

Wacek nawijał bez przerwy, z upływem czasu coraz bardziej rozlaźle. Ja wymiękałem, 
bo zupełnie inaczej to planowałem. Myślałem o pożegnalnym rajdzie po mieście, a tymczasem, 
jak wzorcowi reprezentanci kultury studencko-żeglarskiej, siedzieliśmy w kuchni i piliśmy 
wódę. Nawet nie przy dobrej muzyce, bo gospodarzowi spieprzył się wzmacniacz i ze starego 
radia w kuchni słuchaliśmy trójki. Wódka, aksamitny głos pana Kaczkowskiego, Marillion na 
życzenie słuchaczy i złośliwe docinki przyjaciela gniotły flaki. W końcu wypchnęły na 
zewnątrz ich zawartość i przytrzymując ręką gębę wybiegłem do łazienki. Tam wyrzygałem 
cały dzień, niesmak i frustrację. Szczęśliwy, że pozbywam się złego balastu i kolejny dzień 
przyniesie w końcu zmianę. 


Ranek, niestety, bolał jeszcze bardziej. Nie dość, że obudziłem się w realnej ojczyźnie, to w 
głowie i flakach czułem wciąż tę płynną, wmuszoną przez Wacława. Na zewnątrz mżyło, byłem 
spóźniony, więc postanowiłem wydać ostatnie złotówki na pociąg do granicy i stamtąd złapać 

i stopa do Berlina. Pożegnałem się i wyruszyłem na podbój lepszego Świata, z ciężkim 
żołądkiem, jakbym dzień wcześniej pił płynny ołów, a nie wódkę. 

Próbowałem zasnąć w pociągu, ale ten robił wszystko by do tego nie dopuścić: terkotał, 
świszczał, szarpał i podskakiwał. Poddałem się. Nie byłem w stanie czytać, gapiłem się tylko 
na rozmokłą jesień za oknem. Gdyby nie ciężar w żołądku, pewnie lewitowałbym w tępej 
bezmyślności. 


Stacja końcowa nazywała się Rzepin i była pełna zmęczonych ludzi, choć w większości 
nie byli to rodacy. Przeważali obywatele upadającego Związku Radzieckiego. Odkąd ich 
przywódcy przestali ścigać się na bomby z Amerykanami pozostał im handel tanimi 
produktami, które opychali za grosze za granicą. Byli też Rumunii;'czekający na łut szczęścia, 
który pomoże im przedostać się na drugą stronę rzeki na żebracze saksy. Do eldorado, gdzie 
będą mogli uprawiać wyuczony fach za lepszą walutę. Ich chęć zarobku była większa niż moje 
pragnienie zmiany, wepchali się przede mnie kolejce do autobusu odjeżdżającego do granicy 
i zostałem jak sierota na stacji w paskudnym miasteczku. 

Poszedłem na pierogi do dworcowego baru - rozgotowane kluchy, z których po 
przepołowieniu widelcem wytryskiwała serowo-ziemniaczana maź. Nie miały smaku i 
musiałem obficie potraktować je solą i pieprzem, trzymanych w słoikach po zużytych 
produktach, z wybitymi we wieczkach dziurkami. Musiałem też poprosić, żeby nie polewać 
ich skwarkami, czym naraziłem się na głośne szyderstwa bufetowej. Wypiłem zalewaną kawę 
w szklance i z każdym łykiem rosła we mnie pewność, że muszę powiedzieć „bye, bye” 
pokracznemu krajowi i zacząć od nowa. 


Nie czekałem na następny autobus i poszedłem łapać stopa przy drodze prowadzącej do 
granicy. Ciągnął nią sznur samochodów, większość z nich jechała w tamtym kierunku, ale nie 
interesowałem bynajmniej wąsatych kierowców. Ci, którym udało się mnie zauważyć, prężyli 
w moim kierunku środkowy palec w geście wyuczonym z amerykańskich filmów i tylko 
pluszowe psy w tylnych oknach samochodów smutno kiwały głowami na pożegnanie. Stałem 
jak idiota, przeklinając pod nosem obszczany kraj. 

- Długo stoisz, kolego? — z otępienia wyrwał mnie wesoły kobiecy głos. - Do Berlina? Nie 
chcą brać? 

Dziewczyna podeszła na tyle blisko, że widziałem ją wyraźniej przez mokre okulary. 
Typowa mieszkanka przygranicznego miasteczka paskudnych pierogów i kwaśnej kawy. 
Niezbyt urodziwa, oględnie mówiąc. Z toporną trwałą ala mokra włoszka, w tureckiej kurtce 
z marmurkowego dżinsu i leginsach. Zdobycze wolnego rynku nie zdążyły jeszcze wpłynąć na 
jej styl, ale wyraźnie odcisnęły się w jej kształtach. Kulturalni ludzie w miastach znanych jej 
głównie ze szkolnych wycieczek nazwali by je rubensowskimi, ale tutaj złośliwi koledzy 
pewnie nie mówili o niej inaczej niż Gruba. 

- Nie chcą - odburknąłem pod nosem, trochę niezadowolony, że mam świadka mojej 
autostopowej porażki. 

- Dasz ognia, kolego? - nie dawała ze wygraną i podeszła jeszcze bliżej. Potakując 
podałem zapalniczkę, ona bez zaciągania wydmuchnęła dym niezgrabnie uszminkowanymi 
ustami. 

- Do Berlina? - spytała znowu. 

- No, ale to tylko dzisiaj. Później Amsterdam, Holandia. 

- Do roboty? 

- Nie do końca, choć trochę tak. Przyjeżdża tam Bird, pewnie o nim słyszałaś? No wiesz, 
Charlie Parker... Szuka saksofonisty barytonowego do swojego zespołu i zaprosił mnie na 
przesłuchanie. Rozumiesz, to dla mnie życiowa szansa! Jak się uda, to cały świat należy do 
mnie. Czaisz? 


- No - przytaknęła bez przekonania. 

Nie wiedziałem, dlaczego tak wstrętnie z niej zakpiłem wplątawszy w to jeszcze 
nieboszczyka Parkera. Nic złego przecież nie zrobiła, nawet potraktowała mnie z sympatią. 
Zażartowałem z niej dlatego, że przyszła z innego świata? Tego, który zapamiętuje cytaty z 
telewizyjnych reklam i wplata je w rozmowę przy każdej sposobnej okazji? Tego, który każe 
zakładać w niedzielę lepsze ciuchy, wstawać o świcie do roboty i kłaść się przed północą? Żyła 


sobie w nim i pewnie jej głównym zmartwieniem było znalezienie chłopa w celu 
matrymonialnym. Namiętność i uczucia znała z telenowel, pewnie chciała szybko wyjść za 
mąż, zanim zdobycze wolnego rynku jeszcze bardziej powiększą fałdy jej ciała. A po ślubie żyć 
jak pan Bóg przykazał - z dziećmi, mieszkaniem w bloku, używanym samochodem i 
przemyconym z Niemiec video. Tak zwyczajnie, szaro ale swojsko, bo wielki świat pewnie 
wyobrażała sobie w nienaturalnych kolorach, jak z pirackiej kasety z Pretty Woman. 

- A co ty robisz w życiu - dopytywała się dalej. 

- Improwizuję - tym razem nawet nie skłamałem. 

Przed kolejnymi matactwami uchronił mnie ostro hamujący tir, który zjechał nagle na 
pobocze. Naiwny, myślałem, że przyszło wybawienie, ale kierowca szwargocząc coś po 
niemiecku przegonił mnie sprzed szoferki. Po chwili wgramoliła się do niej nowa koleżanka. 

- Trzymaj się, chłopak! - zawołała na odchodne. - Powodzenia w tej, no, Holandii. 

Brudny kolos ruszył z impetem, ja zostałem na poboczu i dalej nasiąkałem mżawką. 
Czułem się źle i przez chwilę myślałem o powrocie do Poznania. Byłem zmęczony i wściekły i 
chciałem tylko posiedzieć w cieple, nawet kosztem znoszenia kolejnych prztyczków ze strony 
Wacka. 


Uratował mnie Gracjan, kierowca audi w kolorze metalic. Miły osiołek, jakby wycięty z okładki 
magazynu „Sukces” - w koszuli w prążki i czerwonych szelkach. Jechał służbowo do Hanoweru 
i zachwycony faktem, że zmierzam w końcu na zachód cierpliwie znosiłem jego euforyczne 
wywody o giełdzie, ręce rynku i Kongresie Liberalno-Demokratycznym. Terkotał banały, a ja 
patrzyłem na przygraniczną strefę brzydoty, na której mityczna niewidzialna ręka rynku 
poustawiała setki ogrodowych krasnali, byle jakie stragany z papierosami z przemytu i 
zdesperowanych lokalsów z kobiałkami grzybów. Rynek i giełda zapomniały o pograniczu 
dwóch światów i jego mieszkańcach, zdanych na łaskę bogatszych sąsiadów. 

Na granicy Gracjan wysiadł podbić ważne papiery, a ja zapalić ostatniego w Polsce 
papierosa. 

- Hej, stary, udało się? - w moim kierunku maszerowała zapoznana godzinę wcześniej 
koleżanka. - Dasz ognia? 

Podałem zapalniczkę i patrzyłem jak śmiesznie wydmuchuje dym przez topornie 
uszminkowane usta. Nawet ją polubiłem, była inna, zupełnie nie z mojego świata. Wiedziałem, 
że zaraz wróci do swojego miasteczka, ja wyjadę i raczej nigdy już się nie spotkamy. 

- Te, kolega — zagadała znów. - Mądry chłopak jesteś, powiedz, ile to będzie na nasze? 

Trzymała banknot, dwadzieścia austriackich szylingów. 

- Jakieś dwadzieścia tysięcy, coś koło tego - odpowiedziałem. Słysząc to zbladła i oblała 
się rumieńcem. 

- Chuj jebany, niemiecki, kurwa mać! - zaciągnęła się nerwowo, obróciła na pięcie i 
odeszła bez pożegnania, jakbym to ja odpowiadał za kurs austriackiej waluty. 

Nie zdążyłem ochłonąć, kiedy wrócił mój kierowca. Chwilę później niemiecki celnik 
wbił nam stemple do paszportów. W końcu wyjechałem z nieszczęsnego kraju, ale nagle 
dopadł mnie atak paniki. Odebrałem to jak znak. Co będzie, jeżeli świat do którego się mizdrzę 
zrobi ze mną dokładnie to samo co z Grubą - wydyma za marny ochłap? Moje umizgi 
dostrzegała przecież garstka, a dla celników, policjantów i urzędników pozostanę jedynie 
posiadaczem paszportu z orzełkiem. 


Już miałem zwierzyć się Gracjanowi, ale ugryzłem się w język. Dla niego historia Grubej 
była oczywista - nawet kurwiąc się trzeba znać prawa ekonomii i Śledzić kursy walut. Sama 
sobie była winna, bo znając aktualny kurs austriackiego szylinga do polskiego złotego i marki 
niemieckiej z całą pewności miałaby na nową sukienkę, albo dezodorant firmy Rexona. 
Niewidzialna ręka rynku, twarda ale sprawiedliwa, dała jej klapsa. Będzie musiała się jeszcze 
sporo nauczyć, by z sukcesem kontynuować karierę cichodajki. 

Mój yuppie wybawca wysadził mnie w na parkingu w Michtendorfie, stamtąd do Berlina 
zabrał mnie jakże inny od niego brodacz w średnim wieku. W sztruksowej marynarce, z fajką 
w zębach i Neilem Youngiem w samochodowym odtwarzaczu. Był miły i zboczył z trasy, by 
wysadzić mnie pod Ostbanhof, skąd miałem już bliziutko do Kreuzbergu. Przechodząc przez 
most mamrotałem pod nosem, że coś się skończyło, coś się zaczyna i nie mam nic do stracenia 
nic oprócz żółci. i 


Berlińska część filmu zaczęła się zgodnie ze scenariuszem, w taniej tureckiej knajpce. Jadłem 
falafela, sos ściekał mi po placach i wyobrażałem sobie, jak kamera filmuje najpierw mnie, a 
później widok za oknem. Najpierw tureckie dziewczynki grające na chodniku w gumę, później 
siedzących na schodach stacji metra punków z psami, by końcu zatrzymać się na napisie na 
ścianie i zbliżyć się aż do momentu, kiedy będzie zupełnie czytelny: Run, comerade, the old 
world is right behind you. 


Udało się. Mam już tytuł i jednocześnie przestrogę: Uciekaj towarzyszu, stary świat czyha. 


Kolacja smakowała wspaniale, choć zjadłem ją w najtańszym znanym mi tureckim barze w tej 
części Kreuzbergu. Zamówiłem falafela - ćwiartkę płaskiego tureckiego chleba, wypchaną 
smażonymi kulkami z cieciorki i warzywami, oblanymi sosami z jogurtu i papryczek chili. Z 
trudem wpychałem ogromną kanapkę w paszczę, sosy ściekały po palcach i co jakiś czas 
ratowałem się łykiem piwa, które chłodziło wyparzone ostrym sosem usta. Żarłem łapczywie, 
pełen wiary że jeśli tak będzie smakowało nowe życie, to mam na nie cholerny apetyt. 
Marzyłem, by w innej knajpie wypić kolejne piwo, ale nie pozwalała mi na to 
ograniczona ilość dojczmarek w kieszeni. Być może moja muzyka i moja kultura przyszły 
właśnie stąd, ale portfel i dumny orzełek na paszporcie nie pozwały mi zwyczajnie stać się 
człowiekiem Zachodu. Bolało bardziej niż kiedyś, nie było już mitycznej Żelaznej Kurtyny, ale 
byłem wolny na pół gwizdka. Zachód wciąż trzymał mnie w, szachu - już nie pociskami 
strategicznymi, lecz ekonomią. Zrezygnowany podreptałem w stronę berlińskiej bazy. 


Skalitzerstrasse 43. Jeśli istnieje wyśniony wolny Świat, to właśnie to miejsce jest jego 
ambasadą. Trochę się sypie, ale wciąż dzielnie stawia opór buldożerom nowego porządku, 
które zaczęły już swoja robotę na drugim brzegu Sprewy. Nie ma na niej szyldów, ani 
billboardu, jest za to trybuną treści, którymi żyją jej mieszkańcy. Wyciągniętymi w górę 
pięściami zamaskowanych postaci grozi wrogom wolności, a jej orędowników kokietuje 
malunkami nikaraguańskich chłopów wyzwolonych spod imperialistycznego jarzma. 
Nabywców produktów firmy Shell i fanów Wielkich Niemiec ostrzega, by trzymali się z daleka, 
a bojowników o wolność zaprasza do wspólnego budowania utopii. * 
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BJ: 

eby dostać się do o 
zaakceptowanym przez domownika, który pierwszy pojawił się na balkonie i złapać pęk 
kluczy. Otworzyć obite blachą drzwi, sforsować obwieszone rowerami schody i kolejne drzwi, 
ozdobione plakatem. Takim samym, którym do niedawna straszono przykładnych obywateli 
bundesrepubliki na dworcach i stacjach benzynowych. Tyle, że podobizny oryginalnych 
anarchistische gewalsttater zaklejono na nim legitymacyjnymi fotkami mieszkańców 
kamienicy. Andreasa, że złamanym przez enerdowskich nazistów nosem. Drobniutkiej Marii, 
maskującej kobiecość ogoloną głową i drelicnowym kombinezonem. Cherubinkowatego 
Johannesa i radosnego Antona. Ludzi o przerośniętym sercu, którzy uciekli ze sterylnych 
niemieckich domów do walącej się kamienicy przed konsumpcyjną stabilizacją, której tak 
pragną moi rodacy. Nie tą przaśną, której próbują teraz, ale tę prawdziwą - z wielkimi 
centrami handlowymi pełnymi nowych towarów, których reklamy pojawiają się we 
wszystkich stacjach telewizyjnych, z sezonowymi obniżkami cen, hostessami i darmowymi 
próbkami towarów. 

Otworzył mi Horst i zaśmiał się, że pojawiłem się idealnie w porze kolacji. Głupawo 
tłumaczyłem się, że właśnie zjadłem i nie jestem głodny, ale po sekundzie przestałem się 
krygować i dałem zaprosić na żarcie. 

Nie mogłem się oprzeć, bo ambasada wolnego świata powitała mnie cudnymi 
zapachami: rozgrzanej oliwy, ziół, czosnku i kawy. Poczciwa Emma Goldman wyznała kiedyś, 
że chce takiej rewolucji, po której będzie mogła tańczyć. Zgadzam się z nią, ale na własnych 
warunkach - dla mnie rewolucja musi też buzować smakiem, nieść z sobą najlepsze aromaty. 
Barykada nie może ograniczać się do ideologii, barykada musi być pojęciem estetycznym. Jak 
na tym squacie, gdzie krótko ostrzyżone chłopaki w ciężkich butach mieszają we wielkiej misie 
makaron, w innej pomidory i zieleninę, nalewają do kieliszków wina i rozstawiają na stole 
talerze z tandety. To proste jedzenie wygląda i pachnie lepiej niż wymyślne dzieła kulinarnych 
mistrzów świata, a prosta kolacja nabiera charakteru występku przeciw rutynie codzienności. 

Nie tylko ja zostałem na nią zaproszony. Obok Antona usiadła nieznana mi dziewczyna. 
Nietutejsza, bo rozmawia z chłopakami po angielsku. Podsłuchałem i dowiedziałem się, że to 
Maria z Kopenhagi. Fotograficzka, która przyjechała uwiecznić estetykę wschodniej części 
Berlina przegrywającą w starciu z drapieżnym erefenowskim kapitalizmem. O swoim 
projekcie opowiadała dużo i pięknie artykułowała swoje racje. Słuchałem ich jednym uchem, 
odkrywając w tym samym czasie smak nieznanego mi dotąd dania spaghetti aglio e olio. 
Zjadłem makaron i sałatę, popiłem czerwonym winem i czarną kawą. Cieszyłem się, że właśnie 
tutaj, w sypiącej kamienicy i międzynarodowym towarzystwie, wkroczyłem do świata 
Zachodu. 


KOSZA Oeee AI A EŚG POSZEE AE ERŹCERE Z BRT PDZ TZEKZTEE 


Dzień drugi. 


Obudziły mnie stukające w szybę krople deszczu. Odpadło wyjście na miasto, muszę znaleźć 
sobie zajęcie na niepogodę. W kuchni nie było nikogo, zrobiłem kawę i poszedłem do pokoju 
przechodniego posłuchać płyt. Nie ma w nim żadnych zbędnych sprzętów - obok starej sofy 
stoi ogromna wieża stereo, na brudnych ścianach wiszą przypięte niedbale kserówki i plakaty, 
a na podłodze wala się ogromna kolekcja winylowych płyt. Pełzałem na kolanach i 
próbowałem znaleźć coś odpowiedniego na tę chwilę. Było to trudne, były ułożone jak 
popadnie, mieszały się style i wykonawcy. Wielu z nich nie znałem w ogóle, albo tylko z nazwy 
i kiedy pojawiała się pierwsza płyta, która być częścią soundtracku do mojego filmu drogi od 
razu wylądowała na talerzu gramofonu. 

To jedynka Nation of Ulysses, zespołu z Waszyngtonu, który wiosną przyjechał do Polski 
i otworzył mi oczy. Bo u nas to królowała punkowa siermięga, w pobazgranych papach i 
rumuńskich butach, albo udawana Ameryka, grunge dla ubogich, z długimi kłakami, we 
flanelach i szerokich gaciach. Wszystko podrabiane, bo w drugim roku gospodarki rynkowej 
byliśmy jeszcze za biedni na oryginały. Oni wyglądali jak gang - w podwiniętych dżinsach, 
marynarskich płaszczykach i staromodnych wiatrówkach, z elegancko wyczesanymi 
fryzurami. Chwilę później weszli na scenę i zmietli mnie dzikim hałasem. Perkusista walił 
zapamiętale w bębny, basista dudnił żując gumę i robiąc perfekcyjne balony, gitarzyści ścigali 
się w produkowaniu sprzężeń, a frontman łączył wykrzykiwanie manifestów z szamańskim 
tańcem. Stałem z rozdziawioną gębą, potem z rozpędu pojechałem stopem na następny 
koncert, wymiękłem po raz drugi i wróciłem do domu z mocną potrzebą zmiany. Ściąłem i 
przyczesałem włosy, wyszukałem staromodne ciuchy i przestałem słuchać długowłosych 
zespołów z klangującym basem. Potem postanowiłem zmienić kraj. 


Look Out, Soul is Back! to drugi utwór z płyty, która zwróciła mi duszę. Dzięki niemu 
jestem teraz w tym miejscu. 

- Hello! Mogę wejść? Dopiero przyjechałam do Berlina i chce gadać, dużo gadać! Na 
przykład z koleżką, który jeszcze nie odezwał się ani słowem, hi, hi... 

Cholera! Właśnie zaczął się kawałek, Today I Met the Girl I'm Going To Marry, a na 
planie mojego filmu pojawiła się prawdziwa gwiazda, Jean Seberg niskobudżetowego kina 
drogi. Maria z Kopenhagi, którą poznałem wczoraj przy kolacji, z nastroszonymi i tlenionymi 
na platynowy blond włosami, w bluzie w paski, workowatych dżinsach i trampkach. 


- Nie ma problemu, zapalisz? - podsunąłem jej pod nos paczkę papierosów. 

- Tak, ale palę Prince'y. Rozumiesz, narodowy obowiązek — zaśmiała się machając 
własną. 

Cóż, w przyzwoitej szkole flirtu byłbym skazany rolę klasowego ofermy. Brnąłem dalej 
w swojej niezgrabności, pytając jakiej muzyki słucha, czy Nation of Ulysses jest OK i czy 
widziała ich na żywo. Maria odpowiedziała, że nie mogłem lepiej wybrać, kocha tę płytę, a na 
żywo rozwalili system. 

Gapiłem się na jej odbicie w pokrywie gramofonu. Zaciągała się trzymanym w lewej 
ręce papierosem i puszczała kółka, prawą czochrała włosy. Złamała mi serce swoim 
kocmołuchowatym wdziękiem. 

- Hej! - Maria przestała się czochrać, posunęła się w moją stronę i stuknęła kubkiem z 
kawą. - Mówisz, że jesteś tutaj przejazdem? Wiesz, nigdy wcześniej nie poznałam nikogo z 
Polski i właśnie dlatego chciałam z tobą pogadać. Ale ostrzegam - jestem ciekawska, zadaję 
mnóstwo pytań i kwestionuję odpowiedzi. Opowiedz mi o sobie. Szczerze jak na spowiedzi, 
bo pewnie jesteś katolikiem, hi, hi... 

Siląc się na poprawną angielszczyznę odpowiedziałem, że nazywam się Maciej Wolny, 
urodziłem się 9 maja 1969 w miejscowości o nazwie Rabiszowice, leżącej w południowej 
Polsce, blisko granicy z Czechosłowacją. 

- Och, pierwsze kłamstwo - zaśmiała się. - Nie ma takiej miejscowości. Żaden normalny 
człowiek nie jest w stanie tego wypowiedzieć, hi, hi... 

Zażartowałem topornie, że naprawdę urodziłem się w Nowym Jorku i wychowałem w 
okolicy zamieszkałej przez polskich emigrantów. Tam właśnie nauczyłem się mówić z 
paskudnym akcentem. Maria zaśmiała się i przyznała, że moje zeznania brzmią teraz bardziej 
prawdopodobnie. 

Już bez zgrywy ciągnę dalej mówiąc, że jestem synem Brunona i Anny. Jako życiowe 
osiągnięcia wymieniłem koncerty z zespołem Słuszny Gniew i teksty pisane do zina „Rock for 
Light”, jednego z najlepszych w Polsce. Ulubiony zespół to Soulside, a książka - Rewolucja 
życia codziennego. 

Zaśmiała się znowu i zażądała dalszych wyjaśnień - skąd się tutaj wziąłem i co tak 

" naprawdę robię? Podejrzewa, że mogę być błąkającym się po Berlinie bezrobotnym sowieckim 
szpiegiem. Światowe serwisy informacyjne doniosły ostatnio, że Imperium Zła sypie się coraz 
bardziej, pewnie zapomnieli o mnie mocodawcy, nie mam dokąd wrócić, nie mam też 
pieniędzy i właśnie dlatego musiałem zaszyć się na squacie. 

- To nie tak. Wyjeżdżam do Holandii. Nie potrafię żyć we własnym awe a spóźniłem 
się na emigrację polityczną. Dorastałem w, cokolwiek to znaczy, ciekawych czasach i to 
doświadczenie pozostanie we mnie na zawsze. Nie było zbyt fajnie, żyliśmy życiem drugiej 
kategorii w zamkniętym, półtotalitarnym kraju i szczerze tego nienawidziliśmy. Tamta 
siermięga dawała jednak nadzieję, że w końcu coś drgnie. Że system zgnił na amen i nie da 
rady, a my, jego czyści i szlachetni wrogowie, doczekamy zmiany i lepszego jutra. Trochę się 
te marzenia spełniły, bo zdechł i upiliśmy się chwilową euforią. Szybko jednak się okazało, że 
jego następca wcale nie jest tak fajny, jak się wydawał podpatrywany przez szpary w żelaznej 
kurtynie. Jego awangarda natychmiast pokryła liszaje starego Świata kolorowymi 
billboardami, ale żeby stać się częścią Zachodu musimy przejść kwarantannę, odczekać swoje 
i poddać się testom. Ciągle jestem tutaj obywatelem drugiej kategorii, cholernie mnie to 
męczy, ale muszę zagryźć wargi i spróbować ułożyć sobie życie, bo w Polsce straciłem już 
wystarczająco czasu. 

- Fuckin” ubelieveable! - Marią wyraźnie poruszył mój wywód. - Wiesz, dziecku nudnego 
państwa opiekuńczego trochę trudno to pojąć... Wybacz, próbuję cię zrozumieć, ale to trudne. 
Zawsze wzruszałam się oglądając newsy z twojego kraju i kibicowałam mu. Pope John Paul 
nie jest.może bohaterem mojej bajki, ale ten koleżka ze śmiesznym wąsem to przecież 
prawdziwy bohater, Walesa, right?, Nie mamy takiego w mó kraju demokracji 
konsumpcyjnej. Wy macie w sobie ducha rebelii, który... 


RENEE EE ARON ORA ZOZ IZÓ EYE BEA BERAĄKBA RE 


- Widzisz — przerwałem brutalnie. - Polska to taki kraj specjalnej troski, co to się urodził 
z genem nieszczęścia. Pewnie dlatego ciągle trafiają mu się te wszystkie dziejowe dramaty: 
wojny, rozbiory, okupacje, powstania. Nawet jeśli od wielkiego dzwonu coś tam się uda, to 

„możesz być pewna, że chwilę później rodacy wspólnym wysiłkiem spieprzą to na amen. Znowu 

dosięgnie nas jakaś tragedia i zamiast próbować się podźwignąć, będziemy obnosić się z 
kolekcją blizn, którymi od zawsze hojnie obdarowywała nas historia i żądać za nie 
rekompensaty. 

Wiesz, odkąd pamiętam tęskniłem za wolnością, ale nie taką po Polsku, o którą wpierw 
się modlono, a kiedy już przyszła to tracono ją przez własną durnotę. Te wszystkie ważne 
hasła - wolność, demokracja, tolerancja, prawa jednostki - wypisane dużymi literami na 
sztandarach, którymi wymachiwaliśmy w waszym kierunku, były tylko półśrodkiem do tego, 
żeby konsumować na waszym poziomie. Gdyby moi rodacy mieli wszystko to co wy, Żelazna 
Kurtyna dalej trwała by nieporuszona. Gdyby nie braki w dostawach mięsa i cukru nie byłoby 
ani lata Solidarności, ani stanu wojennego, ani nagrody Nobla dla'człowieka ze śmiesznym 
wąsem. Nie rozmontowaliby reżimu i nie byłoby Jesieni Ludów. 

Sam nigdy nie poznałem fizycznego głodu, jak dojrzewający w latach wojny rodzice, 
ale od szczenięcych lat doskwierał mi głód wolności. Dusiłem się w świecie, w. którym 
musiałem żyć. Marzyłem o tym, co ty miałaś na co dzień i nie były to tylko koncerty, płyty, 
ciuchy czy alkohole. Chciałem żyć na własnych zasadach. Jak gówniarz doświadczyłem presji 
życia w półtotalitarnym społeczeństwie, i ściągałem na siebie gniew stawiając się śmiesznymi 
ciuchami i nastroszonymi włosami. Ten instytucyjny, szkolny i milicyjny, ale i obywatelski -— 
przykładnych mieszkańców i żuli goniących odmieńców. A najgorsze - wojsko, przymus pracy 
i powolna śmierć w trybach machiny — miało dopiero nadejść. 

Zderzyłem się z tym w roku 1984, kiedy odkryłem też punk rocka, najskuteczniejsze 
lekarstwo na kurestwo tego świata. Pokochałem go straceńczo, kiedy zrozumiałem, że nie ma 
dla mnie życia w Polsce. Było już po karnawale Solidarności, Stan Wojenny skończył się tylko 
teoretycznie i z perspektywy prowincjonalnego miasteczka proces normalizacji wyglądał 
przerażająco smutno. Górnicy fedrowali ile wlezie, kraj siedział na węglu, eksportowanym 
zarówno do ideowych sojuszników, jak i wrogów. W nagrodę dostawali większe racje mięsa i 
talony na niedostępne zwykłym śmiertelnikom dobra, jak jeansy czy kasety magnetofonowe. 
Myślałem, że tak już będzie zawsze i przyjdzie mi zdechnąć w szarzyźnie i beznadziei. A grzyb 
atomowy, którym nieustannie nas straszono, będzie tak naprawdę wybawieniem, zmiecie 
wszystko i uwolni mnie od życia drugiej kategorii. 

Byłem na wojnie, naprawdę. Kłótnie w domu, problemy w szkole, agresja na ulicy. 
Jednak im więcej dostawałem w dupę, tym bardziej rósł we mnie gniew i wiedziałem, że nie 
chcę żyć w tym kraju. Dotarło to do mnie, kiedy w jednym z dwóch dostępnych wtedy pism 
muzycznych przeczytałem tam o Lutrze. Szarej eminencji wczesnego polskiego punk rocka. 
Grał na perkusji, wydawał fanzina, korespondował z punkami ze świata. Był poetą, 
happenerem i kosmopolitą, który nie mógł wpisać się w siermiężną rzeczywistości i w końcu 
wyemigrował. Zamieszkał tutaj, w Berlinie Zachodnim, gdzie łaził po ulicach w opasce z 


napisem auslinder. 


W Polsce bęcki za wygląd były na porządku dziennym i nie mogłem sobie wyobrazić 
chodzenia po mieście z prowokacyjną opaską, bez groźby natychmiastowego wpierdolu. 
Wracałem do tego tekstu wiele razy i czytałem go jak bajkę o lepszym świecie, który gdzieś 
tam istnieje, ale żeby się do niego dostać trzeba znać zaklęcie i pokonać setki przeszkód. Mnie 
się udało i wiem, że muszę tutaj zostać, bo tam skąd przyjechałem z pewnością wkrótce znów 
wszystko pierdolnie i będę mógł tylko marzyć o Berlinie — mieście, w którym można bez obaw 
nosić opaskę z napisem auslinder. : 

Maria zamilkła i pomyślałem, że albo próbuje zrozumieć moje mętne wywody, albo 
uznała mnie za świra i nie wie jak się wymiksować z sytuacji. 

- Wiesz, nie miej mi tego za złe, ale jestem rozpuszczonym dzieckiem państwa 
opiekuńczego i mogę się tylko domyślać, co tak naprawdę czujesz - odezwała się w końcu. - 
Życzę ci powodzenia i nie wyszło ci w Holandii możesz zawsze spróbować u mnie w 
Kopenhadze. To nudny kraj, ale żyje się w nim nie najgorzej. Jestem pewna, że jakoś da się 
też załatwić odpowiednie papiery, żebyś nie musiał być tam na nielegalu. Zawsze jest taka 
szansa. 


Nie spodziewałem się takiego zwrotu akcji. Całkiem nieźle się ten film zapowiada i 
niecierpliwie czekam na drugi odcinek. Muszę tylko twardo trzymać się scenariusza, bo choć 
wydawał się nierealny, to powoli zaczyna się rozkręcać. Maria znów czochra swoje krótkie 
włosy, ja patrzę na nią i w myślach powtarzam zaklęcie, które pozbawi mnie balastu polskości: 
Run, comrade, the old world is right behind you. 


Uciekaj, towarzyszu, stary świat czyha. 
ciekaj zy. ary RSE 


NARAZ 


[ Tekst powstał w listopadzie i grudniu 2020 na bazie nigdy nie opublikowanego opo- 
wiadania z połowy lat dziewięćdziesiątych. Chciałbym, żeby jego fragment wszedł do 


nowej powieści, którą roboczo zatytułowałem „Wydzieranki”. Proszę potraktować go 
jako kawałek demo, a nie wersję ostateczną.] 


Poniedziałek, 14 grudnia 


Śmiejemy się z kumplem, że czas założyć zespół złożony z punkrockerów po 
pięćdziesiątce. Ostry, bezkompromisowy, z tekstami opisującymi koszmar życia w 
czasach zarazy. Będziemy się nazywali Grupa Ryzyka. 

Śmiejemy się przez łzy, bo pandemia uruchomiła loterię pod nazwą Kto pierwszy? 
Nikomu z nas nie trzeba tłumaczyć, że życie grozi śmiercią, ale wcześniej strach przed 
kostuchą nie paraliżował tak bardzo naszego życia i nie bardzo wiemy jak sobie z tym 
poradzić. 

Ale umieram na samą myśl o tym, że nie będę mógł już robić tego, co kocham i 
zanim sam odejdę, to wcześniej zdechnie moja kultura i stracę motywację do walki z 
rzeczywistością. 

Jednym z najjaśniejszych punktów w mojej karierze samozwańczego kaowca był 
krakowski koncert Unwound, jednej z absolutnie ukochanych grup i robiłem im nawet 
koncert w Krakowie, tyle że udało mi się obejrzeć tylko mały fragment. Był rok 1996, 
zagrali w krótko działającej knajpie No Name i było super. Robiłem go trochę po 
partyzancku i kiedy kończyłem ogarniać bramkę, szczęśliwy że przyszło trochę ludzi i 
nie będzie wtopy, pojawiła się Pani Sąsiadka. Krzyczała, że nie wytrzyma tego hałasu, 
w mieszkaniu wszystko się rusza i jeżeli natychmiast nie skończymy to dzwoni po 
policję. Darła się okropnie, ja nie wiedziałem co robić, aż przyszedł mi do głowy 
szaleńczy plan jak doprowadzić koncert do końca. Przeprosiłem ją, wyskoczyłem pod 
Barbakan i kupiłem u kwiaciarki róże. Wręczyłem je awanturnicy, prosząc by dała nam 
jeszcze chwilę i po godzince będzie spokój. Zdębiała, ale zgodziła się i poszła sobie. 
Uratowałem koncert i własną dupę, ale zobaczyłem tylko jego końcówkę. Nie 
zmartwiło mnie to zanadto, bo całość wyszła git i wierzyłem, że albo zagrają u nas 
ponownie, albo złapię ich gdzieś w Europie. 


Nocowali w mieszkaniu na Kurdwanowie, które wynajmowałem z przyjaciółmi. 
Następnego dnia paliliśmy z basistą, Vernem, fajeczkę balkonie, kiedy po imprezie 
wrócił nieobecny dzień wcześniej współlokator i bez słowa wręczył nam po piwie. 
Zachwycił się tak bardzo, że nie chce jechać dalej i chce z nami zamieszkać. 

Wtedy widziałem go ostatni raz. Zabrakło mi kasy, żeby pojechać później na ich 
koncert do Pragi, a potem dostałem robotę i rzadziej wyjeżdżałem za granicę. W końcu 
się rozpadli i nie zobaczyłem już ich więcej. Ktoś rozgłaszał plotki o planowanej 
reaktywacji, ale Vern wziął i umarł. Lepiej poinformowani twierdzą, że raczej nie 
przez covid, tylko inne świństwo, choć oficjalnie nie podano przyczyny śmierci. 

Przestałem już planować, co zrobię jak to szaleństwo się skończy. Korzystając z 
wolnego czasu przerabiam na nowo dyskografię Unwound, zachłannie, jakbym chciał 
nasłuchać się na się na zapas, zanim przyjdzie mi podzielić los basisty. 
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NINNMININUANNNINIU 


Dzień zacząłem od dzieł zebranych The Testors, potem poleciało Pagans. Później coś 
współczesnego, czyli wspaniali Des Demonas. Do gotowania włączyłem ukochaną 
składankę Chess Soul Sisters. Najedzony podbiłem Social Distortion i wyszedłem 
załatwiać sprawy. 

Na zewnątrz czekała Wielka Piątka: smog, covid, grudzień, PiS i Polska. 

Wróciłem i poczułem, że muszę odreagować w najlepszym stylu. Poleciały obie 
płyty Monorchid, ich nigdy za wiele. 

Bez tej cholernej muzyki nie dałbym rady. W 1984, w 2020 i w międzyczasie. 

Później włączyłem album Chubby and the Gang. Poznałem ich na początku 
feralnego roku, krótko przed pandemią i pokochałem od pierwszego kontaktu. Wtedy 
nie zdawałem sobie sprawy z tego, co nas czeka i myślałem o tym, żeby kolejny wyjazd 
do Londynu spróbować zgrać z ich koncertem. Zobaczyć na żywo w jakiejś śmierdzącej 
norze, z piwem w dłoni. Po koncercie pojechać autobusem i patrzeć na ukochane miasto 
nocą. Następnego dnia strzelić bitterka, zeżreć fryty w Toffs, przejść się po sklepach z 
tandetą. Spotkać przyjaciół. Nie udało się, na te proste przyjemności nie pozwolił 
ZOZO, we wspomnianej już wcześniej gwiazdorskiej obsadzie. A kiedy zaraza się 
skończy - o ile w ogóle się skończy - i uda się przeżyć i nie zbankrutować, to długo nie 
będzie mnie stać na taki wyjazd. : 

Album zamyka śliczna ballada Grenfell Forever i stucham jej na ripicie kilkanaście 
razy z rzędu. W pewnym momencie zaczynam śpiewać razem z Grubasem, bo nagle 
znalazłem własną piosenkę o miłości. Całe to moje Weltschmerz Hardcore jest 


kawałkiem o miłości do życia. Trudnej, ale prawdziwej. Chciałbym, żeby tak to 
odebrano. 


MOJA PIESN WNIE ZDRADZIĆ NIE WOZE 
ONA TRWOGI NI KLESKI NIE ZNA... 


BNYMAMWMNNANANNANIN 
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Poniedziałek, 21 grudnia 


Wykrakałam, jestem już oficjalnie obywatelem drugiej kategorii. Państwo polskie 
zmiotło mnie tarczą. Te pieniądze mi się zwyczajnie nie należały. Przez złe PKD i w 
dodatku będę musiał zapłacić za ten czas ZUS, bo państwo prowadzi z obywatelem 
wojnę totalną. ; 

Pewien anonimowy nieszczęśnik wyrył w celi na Szucha znane z podręczników 
zdanie - o Polsce, o której łatwo jest mówić, trudniej pracować, jeszcze trudniej umrzeć 
i najtrudniej cierpieć. Dzisiaj myślę, że trochę się biedakowi pomieszało. Paplanina o 
Polsce jest nadzwyczaj łatwa, prościej dla niej umrzeć, a zdecydowanie trudniej 
pracować, bo praca dla niej równa się cierpieniu. 

Zrobiło mi się niedobrze. Musiałem odreagować i znów przerobiłem Amerykę 
Ginsberga, tym razem na opowieść o nieszczęsnej ojczyźnie. Inspirowałem się też 
trochę Lintonem Kwesi Johnsonem, bo chciałem zrobić własną Polan Is A Bitch. 
Wyrecytowałbym ją na jakimś pięknym dubowym podkładzie, gdybym tylko potrafił. 


„ Nie pytaj, co twoj kraj moze zrobie dla ciebie. 


TOR 


Polsko. 

Polsko, zabrałaś mi wszystko i znowu jestem nikim. 

Polsko, grudzień 2020, rok temu spłaciłem wszystkie długi. 
Teraz muszę zaciągać nowe. 

Polsko, kiedy w końcu skończymy tę wojnę? 

Wal się ze swoją chorą przeszłością! 

Chciałem rozwinąć skrzydła, które ty sadystycznie podcięłaś. 
Słucham anglosaskiej muzyki, by bronić się przed twoją chorą wizją. 
Polsko, kiedy pozwolisz żyć obywatelom? 

Kiedy dasz im coś poza chorą dumą? 

Kiedy pozbędziesz się drobnych złodziejaszków? 

Kiedy w końcu zadbasz o swoje dzieci? 

Polsko, życie tutaj to cholerny koszmar! 

Polsko, kiedy w końcu wejdziesz w skład Federacji Rosyjskiej? 
Zabijają mnie twoje toksyny! 

Kiedy w zapłacę za kawę w bufecie tyle co w Berlinie? 

Polsko, niestety jesteśmy na siebie skazani. 

Ale wolisz tych, którzy obnoszą się z twoim chorymi mitem. 
Życie stało się niemożliwe. 

Nie ma wyjścia z tej sytuacji. 

Okłamywanie wszystkich za cholerę się nie sprawdzi. 

Okazało się, że praca tutaj nie ma najmniejszego sensu. 
Chciałbym znaleźć jakieś wyjście, ale nie mam szans. 

Polsko, to ty nie dałaś mi tej szansy! 

Polsko, tutaj już nie wzejdzie słońce. 

Jak w 1989, kiedy była jeszcze jakaś nadzieja. 

Rzygam telewizją, tam tylko kicz i kłamstwa. 

Polsko, nie ma już szans na zmianę. 

Polsko, kiedyś to było możliwe, ale spieprzyłaś. 

Teraz chciałbym tylko pojechać do Czech, ale zaraza i zamknięte granice. 


Siedzę w domu, bo /ockdown i myślę co dalej. 


Nie mogę nawet iść w miasto i żyć ponad stan 


Tak bardzo lubiłem żyć ponad stan. 
Tak naprawdę ledwo stać mnie na jedzenie. 
Ale premier uważa, że żyje nam się dużo lepiej. 


Jestem dymany przez twoich ekonomów. 


Mówię o tym głośno, ale nikt mnie nie słucha. 
Polsko, wiem, że jestem ci niepotrzebny. 


Jak wszyscy, którzy próbowali tutaj coś zrobić. 


Mówię do ciebie. 

Czy cieszysz się, że rządzą tobą tępe gnoje? 

Jak ja nienawidzę tych gnojów! 

Trzymają mnie za gardło co dzień. 

Kontrolują mnie nawet gdy wchodzę do taniego dyskontu. 
Czasami płacę tam więcej niż w innym miejscu w Europie. 
Epatują sukcesem, twoi politycy są bezwstydni, a opozycja bezużyteczna. 
Mówią mi, że dostaję od nich wszystko. 
A ja zapierdalam dla nich za miskę ryżu. 


Znów źle się wpakowałem. 


Europa powstaje przeciwko nam! 

Musimy dać odpór Brukselczykom! 

Tylko niech wcześniej wyskoczą z kasy. 

Nie dla mnie, bo ja się w tej perspektywie w ogóle nie liczę 
To co robię i tak nie jest istotne w narodowym planie. 
Prowadzę knajpę, do której zapraszam przyjaciół. 

Mam trochę pomysłów, ale nie mogę nic, bo takie czasy. 
Próbowałem emigracji, po cholerę wróciłem? 
Próbowałem coś tu zrobić, ale nie dajesz mi szansy. 

Polsko jak mogę tu żyć, skoro tak mnie traktujesz? 

Nie mogę patrzeć na prezydenta Dudę, to zwykły palant. 
Polsko, chciałem tylko zwolnienia z ZUS-u, bo nie mam z czego zapłacić. 
Polsko, pozbądź się Mateusza Morawieckiego! 
Polsko, wypierdol go na jego tarczy! 

Polsko, twoja Solidarność nie może zniknąć od tak. 


Polsko, to jedyna rzecz, która ci się udała. 


Polsko, miałem dwadzieścia lat, kiedy zniesiono cenzurę. 
Warto było się starać i była wtedy nadzieja. 
To wszystko miało sensu i było cholernie potrzebne. 


Na chwilę zniknął smród, nie masz pojęcia 


ak 


Jak dobrze było oddychać w roku 1989. 
Nie było zbyt łatwo, ale nie myślałem, że koszmar kiedyś wróci. 
Znów wszystko wróciło do normy. 

Polsko, tak naprawdę nie masz nic do zaoferowania. 

Polsko, to wszystko dla Federacji Rosyjskiej. 

Federacja, Federacja, Chińczyki i Federacja. 

Federacja Rosyjska już cię ma. 

Federacja Rosyjska już nic nie musi. 

Federacja Rosyjska ma już pół Warszawy. 

Chce połknąć resztę, mają już TVP, 

Będą produkować kałachy w radomskim Łuczniku. 

Ich cholerna finansjera i tak już kontroluje ten kraj, 

Nie obniżą nam pensji, bo potrzeba im białych murzynów 

A Ukraińców przyjmą za niższą stawkę. Ratunku! 
Polsko, to już przechodzi ludzkie pojęcie. 

Polsko, tak mi się wydaje, kiedy wychodzę z domu. 
Polsko, czy cię pojebało? 

Nie ma już tu dla mnie miejsca. 

Nie chcę pracować w Żabce, ani czapkować chujom. 
I tak jestem stary i niepotrzebny. 


Polsko, po angielsku pokazuję ci dwa palce! 


BANIMNNNNNNNMNNANNIN. 


Czwartek, 24 grudnia 


White Christmas no more. W 2020 święta mają barwę zgniłej zieleni. Pada deszcz, 
muszę pójść do sklepu. Tą samą ulicą, którą w ejtisach chodziłem do znienawidzonej 
szkoły. Chodnik niby nowy, z kostki bauma jak Pan Bóg przykazał, ale sypie się od 
szkód górniczych i co rusz potykam się o wyłamiane fragmenty. Nic nie widzę, mokre 
od deszczu okulary dodatkowo zaparowały od maseczki. Docieram na miejsce, sklep 
jest zamknięty, choć w internecie napisano, że będzie czynny do czternastej. Porządni 
ludzie zrobili zakupy już wcześniej, znowu jestem jedynym odmieńcem w okolicy. 
Pozostała Żabka, której szczerze nienawidzę. 

W tych stronach zwykło się mówić, że jaka wigilia, tąki cały kolejny rok. Nie 
jestem przesądny, ale czuję, że tak pewnie będzie. Rok 1984 był wstrętny, 1985 okazał 
się jeszcze gorszy. W 2021 powtórka z najgorszego wydaje się być optymistycznym 
scenariuszem. 


Niedziela, 27 grudnia 


Dworzec kolejowy w Wodzisławiu Śląskim był moją bramą do wielkiego świata. 
Wprawdzie bez przesiadki można było dojechać najdalej do Katowic, Chałupek i 
zamkniętej dla śmiertelników granicy z Czechosłowacją, tudzież raz dziennie do 
Krakowa, ale na prowincjonalnej stacyjce tliło się życie. Działały kasy i bufet, przed 
wejściem stał kiosk Ruchu, non-stop przewalali się pasażerowie. W latach 
dziewięćdziesiątych połączeń i pasażerów było coraz mniej, aż w pewnym momencie 
dworzec zmienił się w ruinę. 

Teraz, wyremontowany za unijne pieniądze, wypiękniał i rumieni się 
wypolerowaną cegłą. Ba, niektóre komunikaty wygłaszane są nawet po angielsku i po 
polsku. Perony i budynek też opisano w tych językach i dodatkowo po czesku, przez 
bliskość granicy i zatrzymujące się tutaj międzynarodowe składy. Można stąd teraz 
dojechać do czterech stolic: Warszawy, Pragi, Wiednia i Budapesztu. Problem tylko w 
tym, że rzadko ktoś z tych pociągów wysiada i z dworca zupełnie wyparowało życie. 
Nie ma ani czynnych kas, ani bufetu, ani kiosku; są tylko pomieszczenia do wynajęcia. 


Może wisi nad nim jakieś cholerne fatum? Przeszedł do historii, bo tutaj kończył 
się marsz śmierci z Auschwitz-Birkenau. Więźniów, którzy przetrwali, pakowano do 
otwartych wagonów i wysyłano w głąb Czech i Austrii. Wycieńczonych rozstrzelano 
pod ścianą z czerwonej cegły i tylko szczęśliwcom udało się doczekać wolności. 

Urodziłem się ćwierć wieku później i moje tragedie są przy tamtych zerowego 
kalibru. Nie walczyłem o życie, uciekałem tylko przed prowincjonalną nudą, opresyjną 
szkołą i beznadzieją, aż w końcu się to udało. Jeszcze rek temu żartowałem, że czeskie 
i angielskie napisy zainstalowano w tym miejscu jako drogowskazy wskazujące 
kierunek ucieczki z Polski. Mówię po angielsku, od biedy dogadam się po czesku, 
kultura obu krajów przemawia do mnie bardziej niż ta, w której zostałem wychowany. 
Londyn i Pragę znam lepiej niż większość miast w Polsce. Polska anno domini 2020 jest 
nie do zniesienia, dla mnie i moich bliskich. Nie mogę emigrować przez zarazę i 
zobowiązania, muszę tu żyć i oddychać zatrutym powietrzem. Dosłownie i w przenośni. 

W głowie gra Dezerter, kawałek którego tekst przepisałem wtedy na kartkę i 
powiesiłem na słomiance w moim pokoju u rodziców: Uciekać przecież i tak nie ma, 
dokąd, duszę się w powietrzu jest gaz. 


Czwartek, 31 grudnia 


Rok 2020 ma jedną zaletę. W sylwestrową noc nic nie muszę - nie ma imprezy, nie 
organizuję, nie pracuję, nie wybieram się. Wprawdzie zostałem zaproszony na 
nielegalne party, ale odpuściłem i to nie ze strachu przed zarazą czy policją, tylko przed 
składaniem życzeń. Z czystym sumieniem mogę życzyć tylko przetrwania. 

W domu jest ciepło i są namiastki luksusu. Sambar i bombay potato, butelka piwa 
z browaru Zichovec i płyty, które nie zawiodą. Włożyłem nawet kurteczkę Barboura, 
którą wyhaczyłem jesienią w lumpeksie i dotąd nie zdążyłem ponosić. Żegnam się z 
koszmarnym rokiem w stworzonej na prędko strefie komfortu. 

Przed północą wpada na fajeczkę Piti. Pijemy kawę i życzymy sobie przetrwania. 
Chwilę po dzwoni Cudowna Osoba. Życzy przetrwania i radzi, żebym posłuchał Wire, 
co też robię. W rok 2021 wchodzę przy muzyce z 1977. Po odjęciu wychodzi 44, jak w 
pysk strzelił. W tym cholernym kraju nie można uciec od symboli. 

Rozsypał się świat jaki znałem, a prognozy na rok 2021 przewidują jego dalszy 
rozkład. Pewnie w końcu przyjedzie wiosna, ale przed jej nadejściem czeka mnie 
jeszcze styczeń, luty i marzec. Miesiące trudne do przetrwania nawet w tłuste lata 
trudno było je znieść. Życzę sobie przetrwania. 

There's no future in Old Man's Dreaming. Nie jestem menedżerem cwaniaczków 
z Londynu, którzy pojawili się nagle czterdzieści pięć lat temu, by na trwałe przestawić 
moje życie do góry nogami i nie zamienię tego hasłą na banknoty. Jeśli zbankrutuję i 
umrze świat, który kochałem, wyjdę na ulicę w kurtce z napisem future was. 


MY PUNK ROCK/*'DAMAG 


1 maja 2021 


Ani śladu wiosny. Obiecują odmrażanie, ale w reżimie i brzmi to złowieszczo. 
Zaszczepiłem się i teoretycznie powinienem nabywać odporność, ale raczej ją 

tracę. Przeraża mnie wizja Nowego Ładu, nie mogę się odnaleźć na lewicy, na której 
rząd dusz sprawują pospołu były aparatczyk i autor wydawnictwa Rekonkwista. To nie 
moją działka. Może wyjdę z izolacji, ale i tak pozostanie mi wewnętrzna emigracja. 

Skleiłem lokcdownowe wypociny i została jedna strona do zapełnienia. Okazało 
się, że to najtrudniejsze zadanie. Chcę wyjść do ludzi, chcę robić swoje, mam już dość 
walenia głową w mur. Perspektywa krwi, potu i łzy wydaje się sexy jak nigdy wcze- 
śniej. Cokolwiek, byle tylko ruszyć do przodu. 

Mam nadzieję, że spotkam Was na drodze. 
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